
'Nr. 299. Kraków, Środa 30 Grudnia 1896. Bocznik XV.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a  w y n o e i :
miesięczmt

1 zł. 35 et,
1 „ 70 „
2 „ -  „

W miejscu . , ................................
Na prowincyi z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemiectriem . . . .  
t o  Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów 
numer kosztuje 8  ct.,

rocznie: półrocznie: kwartalnie:
16 7.1 w .  * 8 7,1 . w .  a. 4 7,1 . w .  a. I
20 „ 10 „ „ 5  B B

24 „ „ 12 „ „ 6 „ „ |

28 „ „ 14 „ 7  B B l

Medynozy 
fzleumMw i

« 35 „ 
Lwowie w Blurzoprzesyłką pocztową l O  o t.: —

A Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plona. ul. Karola Ludwika 9, do nahyola po 8 ot.
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc .

Lijt» s pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracyi Nowej Befcrmy w Arikowie. — Listy  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niejrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

Adres Redakeyl 1 Administracji: Ulica iw. Jana Nr. 1». 
T a l a f a n  Nr .  4 1 .

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r i j  J m u j ą :  
s a r n ie j s c o w ą : Administracya Nowej Reformy i w.zystŁie urzędy pocztowe; m i e j s c e *  
. r ą : Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F , A. Grigara i Główna trafiki
w Rynku. — Binro (R. flerz) Plac Maryaeki, 9. — Agencya J. Hopeaea i A. Salomonowej, 

Plac Maryaeki, 2. — Handel St. Karlińsk ego w Sukiennicach. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Łwc■ 
wie Ludwik Piohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Piez. — W Przemy* 
S in  Heszeles. — W Jarosławia Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Merlinie, Lipska Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik. R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymoerdze). — Hermann 
Goldschmiedt. M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societś Mntnelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e .  directenr, Rue Gaumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem i.petit), za pierwszy raz 10 ct., z: każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane ps 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głosy pn* 
bliesne po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospektu, eyrknlarse, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzu_. 
dla miejscowych prenumerat. Naleźytość uprasza się napradd nadesłać przekazem pocztowym.

Od R edakcji.

W styczniu przyszłego roku rozpocznie­
my w feletonie naszego pisma druk nad­
zwyczaj zajmującej powieści Władysława 
R e y m o n t a ,  osnutej na stosunkach prze­
mysłowego świata w Łodzi, p. t . .

„Ziemia obiecana".
Po ukończeniu tej pracy, która po­

wszechne budzi zaciekawienie, ukaże się 
w feletonie naszym piękna powieść M a- 
r y a n a  J a s i e ń c z y k a  (Wacława Kar­
czewskiego), utalentowanego autora „Le­
ny p. t..

„W Wielgiem*.
Nadio zamieścimy w najbliższym cza­

sie nowelę A n t o n i e g o  P i o t r o w s k i e ­
go,  p. t.: „Majka", osnutą na tle osta­
tniej wojny serbsko-bułgarskiej, a odzna­
czającą się barwnym kolorytem i żywą 
akcyą.

Oprócz tego przyrzeczoną mamy pomoc 
wielu, pierwszorzędnych na polu powie- 
ściopisarstwa w Polsce autorów.

Równocześnie w drugim feletonie roz­
poczniemy druk powieści H a m li n a - 
Gr a r i a n  d a ,  tłómaczonej z angielskiego, 
pod tyt.:

„Trzecia Izba*.
Powieść ta, osnuta na tle życia ame­

rykańskiego, odznacza sio oryginalnym  
pomysłem i bardzo zajmującą fabułą.

W drugim feletonie, jak dotąd, zamie­
szczać będziemy, oprócz wiadomości ze 
świata literacko-artystyeziiogo, Uungkw#* 
nia celniejszych dzieł z literatury zagra­
nicznej.

Rozwinięty w bieżącym roku dział ko- 
respondencyj, z kraju i zagranicy, nietyl- 
ko utrzymamy, lecz wzbogacimy pozyska­
niem nowych, stałych Korespondentów, 
zwłaszcza z ziem polskich pod zaborem 
rosyjskim i pruskim.

Od Administracyi.

Wszyscy bez wyjątku abonenci Nowej Refor­
my  mają prawo prenumerowania po znacznie 
zniżonych cenach t r z e c h  czasopism. Miano­
wicie:

„ P r z e g l ą d .  l i t e r a o Ł l " ,
organ krakowskiego „Związku l i t e r a c k i e j ,  
wychodzący w Krakowie pod redakcyą Kazi­
mierza B a r t o s z e w i c z a  dwa razy na mie­
siąc w objętości 1 ’/* do 2 arkuszy druku, abo­
nenci Nowej Reformy otrzymaj* po 4  złr. ro­
cznie w miejscu, a po 1 złr. kwartalnie; za­
miejscowi po 4  złr. 80 centów rocznie, a 1 złr. 
20 centów kwartalnie. Pełna prenumerata tego 
czasopisma wynosi 6 złr. w miejscu, a 6 złr. 80 
ct. na prowincyi.

„ R T o w e  M o t ł y "
abonenci Nowej Reformy, tak ipiejsrowi, jak i 
zamiejscowi, Otrzymywać mogą po 1 złr. 20 ct. 
kwartalnie, wreszcie dwutygodnik humorystyczny

, , Ś  j£X L  i s u s “
po 90 cent. kwartalnie.

Nowi abonenci miejscowi bez wszelkiej do-
płaty, zaś zamiejscowi za zwrotem przesyłki w 
kwocie 20 centów, otrzymają, o ile starczy za-
Fasu, piękną powieść Lemaitrć’a, p. t.: „Królo-
wie

Otwarcie Sejmu krajowego.

K r a k ó w ,  29 grudnia.
Prawdziwą niespodzianką było wczorajsze 

przemówienie namiestnika ks. S a n g u s z k i  na 
otwarcie Sejmu krajowego. Podczas gdy mar 
szałek kr. Stanisław B a  d e  n i  w wyczerpują­
cej, programowej mowie, streścił zadania Sejmu 
w najbliższej i dalszej przyszłości, z lekka ty l­
ko, w sposób pojednawczy potrącając o kwe- 
styę krytyki istniejących stosunków, — wystą­
pił namiestnik z potępieniem całego ruchu lu ­
dowego i robotniczego, a zwłaszcza ich przy­
wódców, odmawiając tym objawom budzącej się 
samowiedzy szerokich mas wszelkiej prawie 
racyi, upatrując w nich sztucznie podtrzymy 
wany ferm ent Takie scharakteryzowanie ruchu 
socyalnego, który nie jest u nas zjawiskiem 
oderwanem i więcej znajduje tutaj uprawnienia 
w anormalnych stosunkach społecznych i eko 
mimicznych, niż w innych krajach i państwach,— 
musiało co najmniej zdziwić i niekorzystnie u- 
sposobić nieobłudnych zwolenników wolności 
obywatelskiej.

Jeżeli bowiem p. namiestnik uznał za stoso­
wne wyrazić twierdzenie, które nic zawsze i nie 
wszędzie faktami poprzećby m ożna, „że rzad 
wobec ruchu ludowego zachował się w sposób 
ściśle legalny, nie tamując zupełnie przekonań 
l u d n o ś c i — to na tem określeniu stanowiska 
rządu powinien był poprzestać. M e je s t  bowiem 
rzeczą rządu oceniać dążności i motywa ruchu, 
w którym on często jest stroną interesowaną, 
lecz baczyć, aby ten ruch nie zeszedł z drogi 
legalnej. Poruszenie zaś obecnie tej sprawy nie­
fortunne było już nawet pod względem taktycz­
nym, bo przypominało, że rząd, ja k  to fakia 
poświadczają, w sposób niezgodny z ustawami, 
starał się nieraz pozbawić obywateli prawa 
zgromadzeń.

Nie jest też, ze względów zasadniczych, rze 
czą właściwą, aby przedstawiciel rządu wobec 
reprezentacyi kraju wydawał wyrok o objawach 
ruchu socyalnego, aby decydował, czy objawy 
te Są korzystne, lub szkodliwe. Zarówno bo­
wiem Sejm, jak  ludność całegoŁkraju , powinna 
mieć do rządu zaufanie, że stoi on na bezstron- 
nem stanowisku wykonawcy ustaw państwa, 
i że praw tych ani pozbawiać nikogo nie ze­
chce, hui na ich przekraczanie nie pozwoli 
Gdy jednak rząd, przez usta swego reprezen­
tanta, oświadcza z góry, że rucb społeczny, o- 
bejmujący milionowe masy ludu, uważa za cho­
robliwy i zgubny. — to na jakiejże realnej 
podstawie oprze się zaufanie do rządu i pe­
wność, że będzie on bezstronnym wykonawcą 
ustaw ?

Właściwie po tem, co ks. Sanguszko wczoraj 
w Sejmie powiedział, n a l e ż a ł o b y  w s z y s t  
k i c h  u c z e s t n i k ó w  r u c h u  l u d o w e g o  i 
r o b o t n i c z e g o  p o s t a w i ć  w s t a n  o s k a r ­
ż e n i a ,  pozbawić ich praw, których oni na 
szkodę kraju nadużywają. Gdyby p. namiestnik

jo danej przez siebie charakterystyce naszego 
życia społecznego w dobie obecDej, był ogłosił 
s t a n  w y j ą t k o w y  w k r a j u ,  — byłoby w 
tem logiczne następstwo myśli. Lecz jeśli potę­
piwszy w czambuł ruch ludowy i robotniczy, 
wyraził nadzieję, że przywódcy tego ruchu, 
„w dobrej wierze pracujący1', uznają działalność 
swoją za zgubną, a ludność z zaufaniem zwra­
cać się będzie do rządu, który zamiast stać po­
nad stronnictwami, w walce icb zastrzega sobie 
głos decydujący, — to nadzieje swoje oparł p. 
namiestnik na podstawie iluzorycznej, pozbawio­
nej uprawnienia.

W uzupełnieniu wczorajszych naszych telegra­
mów podajemy o otwarciu Sejmu krajowego 
następujące szczegóły:

M a r s z a ł e k  kr.  St .  B a d e n i  omówił ko­
lejno wszystkie ważniejsze sprawy, jakiem i Sejm  
zajmować się będzie. Co do u s t a w y  d r o g o ­
w e j  podniósł, że W ydział krajowy uwzględnił 
w niej życzenia Sejmu i wprowadzi! nową ka- 
tegoryę d r ó g  g m i n n y c h  I kla0y, które wiel­
kie oddać mogą przysługi. Następnie skreślił 
marszałek obecny stan reformy u s t a w y  g m i n ­
n e j  i wyraził nadzieję, że, bez względu na 
akcyę, obecnie podjętą, samorząd powistowy i 
gminny spełniać będzie swoje zadanie wedle sił 
i możności. Mówca szczególny nacisk położył 
na uchwalenie u s t a w y  s z p i t a l n e j ,  która 
dotąd nigdy nie wyszła z komisyi, pomimo że 
dotyczy sprawy naglącej i nadzwyczaj ważnej. 
Przechodząc do kwesty i budżetu, rzekł marsza­
łek:

„budżet na r. 1897 jest ostatnim, w którym 
mieszczą się finansowe skutki konwersyi długu 
indemnizacyjnego. W tej chwili spłacone są już 
wszystkie pożyczki emisyjne, które wogóle spła­
cić można,, prócz 4 % -wej pożyczki emisyjnej 
z r. 1893.
, „Gdy zaś w przedłożonym budżecie, prelimino­
waną jest splata tej ostatniej pożyczki w kwo­
cie 1,410.000 złr., a równocześnie pomimo zwięk 
szonej dotacyi do miliona, budżet zamyka się 
ńiezuaczuą prze wyżką przeto cały progi am, przy 
uchwalaniu konwersyi długów indemnizacyjnyck 
wys. Sejmowi przedłożony, spełniony został ści­
śle i w zupełności, pomimo że wydatki wzra­
stały i-w zrastają w duleky ćSyofltej mierze, niż 
to przj konwersyi przewidzianem było. I w bud­
żecie na r. 1897 stoimy wobec znacznego wzro­
stu wydatków, nie wspominaj tc o różnicach 
mniejszych lub o takich, które są tylko pozor­
ne, gdyż znajdują pokrycie w podwyższonych 
odpowiednich pozycjach dochodu; wzrost wy­
datków dotyczy przedewszystkiem trzech dzia­
łów: kosztów leczenia, u t r z y m a n i a  s z k ó ł  
l u d o w y c h  i regulacyi rzek.

„Koszta leczenia wzrastają i wzrastać będą 
w miarę wzrostu ludności, powstających nowych 
szpitali w kraju i za granicą i w miarę rosną­
cego zaufania ludności do szpitali. Wydział kia- 
jowy powstrzymać tego prądu nie może i nie 
powinien, zadaniem naszem jest tylko czuwanie 
nad oszczędną adm inistracją i nad tem, by ko­
sztem funduszu krajowego nie byli leczeni ubo­
dzy tacy, którzy nimi nie są. W obydwóch tych 
kierunkach uczynił W ydział krajowy w ubie­
głym roku wszystko, co do niego należało.

„Również nieuniknionym i niezależnym od 
W ydziału krajowego jest wzrost wydatków na 
utrzymanie s z k ó ł  l u d o w y c h .  Cyfry coraz 
wyższe budżetu szkolnego sa cna finansów kia- 
ju z pewnością uciążliwe, ale są z drugiej stro­
ny niezbitym dowodem wzrastającej znacznie 
frekweucyi szkół ludowych, rozwoju szkolnictwa 
i miarą ofiar, jak ie  kraj na rzecz szkół ludo­
wych ponosi. Sądzę, że odpowiem przekonaniom 
wys. Izby, jeżeli dodam, iż Sejm c h ę t n i e  t e  
z w i ę k s z o n e  w y d a t k i  u c h w a l a ,  a kraj 
je  chętnie ponosi, bo widzi i uznaje, pomimo li­

cznych trudności i długoti wałego zaniedbania 
w dawniejszej epoce, rozwój, postęp i pożytek 
szkól ludowych i ma pełne zaufanie do Rady 
szkolnej, której fundusze pow ierza, i do tych, 
którzy, stojąc na czele, swój talent, wiedzę i 
pracę jej poświęcają i na tej drodze krajowi 
znakomite usługi oddają.

„Nakoniec wzrost wydatków na regulacyę 
rzek odpowiada woli tej wysokiej Izby i po­
trzebom kraju, a korzyści z regulacyi rzek, co­
raz bardziej widoczne, nagradzają sowicie pono­
szone koszta".

Tutaj wyszczególnił p. marszałek sprawę re­
gulacyi górnego D niestru , a przechodząc do 
kwestyi finansowej, podniósł potrzebę wyszuka­
nia nowych ź r ó d e ł  d o c ń o d u  zważywszy, te  
subweneya rządowa z tytułu indemnizacyi koń­
czy s>ę w r. 1897, a następstwa reformy po­
datkowej są na razie nieobliczalne.

Wreszcie poruszył mówca potrzebę podwyż­
szenia pensyj f u n k e y o n a r y u s z ó w  k r a j o ­
w y c h ,  gdy rząd podnosi płacę urzędników — 
poczem w języku ruskim powitał posłów ru­
skich.

N a m i e s t n i k  ks .  S a n g u s z k o  po kilku 
słowach wstępu rzekł:

„W roku ubiegłym byi kraj nasz widownią 
dotąd n i e b y w a ł e g o  r u c h u  w kierunku 
korzystania z ustaw o wolności zgromadzeń i 
stowarzyszeń; prawdopodobnie zbliżające się 
wybory do Rady pansłwa w znacznej mierze 
ruch ten ożywiły. Rząd wobec tego ruchu za­
chowywał się w sposób ś c i ś l e  l e g a l n y  i 
ustawom odpowiadający, me tamując zupełnie 
objawów przekonań ludności, gdzie te objawy 
pochodziły z zainteresowania się sprawą pu­
bliczną, gdzie były one oznaką dojrzałości po­
litycznej ze strony powołanych do życia publi­
cznego; uważał jednak za swój obowiązek w y ­
s t ę p o w a ć  i p r z e s z k a d z a ć  środkam i, 
które mu ustawy do rąk dają, o ile ruch ten 
objawiał się j ą t r z ą c o  i rozbudzał namiętno­
ści i waśń społeczną. Sprawa ludowa i sprawa 
robotników znajdują wielu n i e p o w o ł a n y c h  
o b r o ń c ó w ,  którzy nieraz w dobrej wierze, 
narzucając się ludowi na opiekunów i nauczy­
cieli mas, pobudzają jego t a k  z w a n ą  samo- 
wiedzę, pouczając go o jego rzekomych krzyw­
dach, tłóm»czą mu jego rzekome prawa w spo­
sób, który dla przyszłości społeczeństwa, dla 
spokoju i postępu kraju, wreszcie dla prawdzi­
wego postępu i dobra samego ludu j e s t  w i e l ­
ce  s z k o d l i w y ,  jest w stanie podkopać nie- 
tylko zasady Kardynalne, na których wszelkie 
społeczeństwo opierać się musi, i bez których 
istnieć nie może, ale także pod względem eko- 
nomicznjm jest w stanie zachwiać bytem mate- 
ryalnym tych, których podnieśćby potrzeba.

„Jest to bowiem niedobre przygotowanie do 
życia publicznego, jeśli się doń przystępuje nie 
objektywnie, lecz z poczuciem żalu do innych, 
a jeśli prawdą jest, że stosunki w ogólności 
stają się coraz trudniejszemi, osobliwie w kraju 
prawie wyłącznie rolniczym, jak nasz, i mają­
cym pod wielu względami pozycyę wyjątkowo 
niekorzystną, to nie jest z korzyścią dla nikogo 
osłabiać wiarę w siebie, p a r a l i ż o w a ć  s a ­
m o p o m o c ,  przedstawiając iluzoryczne stosun­
ki i zrzucając na drugich winę za to, co jest 
bardzo często skutkiem w ł a s n e j  nieradności, 
lub s t o s u n k ó w ,  s elementarną siłą postępu­
jących. Mam nadzieję, że ten apel naczeli ‘ka 
adm inistracyi, będącego zarazem obywatelem 
kraju, stojącego na stanowioKu, dającem ogólny 
pogląd na stosunki krajowe, jak  żadi*e inne, 
trafi do tych, którzy z d o b r ą  w i a r ą  pra­
cują w kierunku, jak i uważają za dobry, a ja ­
ki w swoich skutkach m o ż e  s i ę  s t a ć  z g u  
b n y  m".

Po tem przeszedł p. namiestnik do spraw 
s z k o l n i c t w a  k r a j o w e g o ,  zwracając u

Wagę na spiawozdania Rady szkolnej. Osobny 
ustęp swej mowy poświęcił mówca w y c h o d ż -  
t wa z G a 1 i c y i stwierdzając, że emigtacya do 
Brazylii ustala zupełnie, a istnieje tylko emi- 
gracya do Ameryki północnej.

Co do f u n d u s z u  p r o p i n a c y j n e g o  rzekł 
namiestnik.

„Po raz pierwszy od chwili objęcia przez 
kraj p r a w a  p r o p i n a c y j n e g o  b y ł  w 1 0 - 
k u  u b i e g a j ą c y m  w y n i k  w y d z i e r ż a -  
w i e ń  t e g o  p r a w a  m n i e j  k o r z y s t n y ,  
aniżeli w latach poprzednich, albowiem za 150 
uprawnień w wartości rocznej 106.000 złr. uzy­
skano w tym roku o 12.000 złr. rocznie mniej 
od ceny wywołania; dochód przeto z tych upra­
wnień obniżył się prawie o 12 procent. Mimo 
to iest nadzieja, że równowaga budżetowi 
w funduszach, zostających pod zarządem c. k. 
dyrekcyi galicyjskiego funduszu propinacyjnego, 
będz5e utrzymaną, jeżeli tylko nie zajdą nowe 
nieprzyjazne okoliczności, któreby wpłynęły na 
dalszo zmniejszenie się konsum c/i trunków pro- 
pinacyjnych. Z przedłożonego juz wysokiej Izbie 
zamknięcia rachunkowego rzeczonj ch funarsz w 
za rok 1895 okazuje się, że fundusz rezerwowy 
wzrósł do kwoty 6,245.000 złr. austr. waluty, 
fundusz zaś tak  zwany zasobowy do Kwoty złr. 
1,590.000. W budżecie na rok 1897 preliminu­
je się ogólny dochód w galicyjskim funduszu 
propinacyjnym o kilka tysięcy mniej w po­
równaniu z budżetem z roku 1896, a to w ła­
śnie z powodu z m i e j s z e n i a  s i ę  d o c h o ­
d ó w  z czynszów dzierżawnych; natomiast bu 
dżet funduszu zasobowego i rezerwowego na 
rok 1897 przedstawia eię w porównania z ro­
kiem 1896 korzystniej o kwotę 20.000 z łr.“

Po tym ustępie, stwierdzającym b a r d z o  
p o c i e s z a j ą c y  o b j a w  zmniejszenia się kon- 
sumpcyi napojów w yskokow ych , przedstawił p. 
namiestnik Izbie hr. Ł o s i a ,  jako komisarz: 
rządowego.

Nagły wniosek p. B e r n a d z i k o w s k i t g o  
w s p r a w i e  a d r e s u  d o  t r o n u  opiewał:

„Celem uchwalenia adresu do tronu, wybiera 
się komisyę adresową, złożoną z siedmiu człon­
ków i poleea się jej, aby się ułożeniem adresu 
bezzwłocznie zajęła i sprawozdanie swe, jak 
najrychlej przedłożyła".

Ponieważ wniosek ten zaopatrzony był tylko 
jednym  podpi&em, przeto marszałek zapytał Iz­
bę, czy popiera ten wniosek. Uzyskał on wy­
magane poparcie, na które złożyły się głosy 
posłów ruskich i stronnictwa ludowego.

W uzasadnieniu nagłości dr. B t r n a d z i -  
k o w s k i podniósł dawny obyczaj Sejmu odzy­
wania się do tronu z potrzebami kraju. Dziś,
gdy wchodzi w życie nowa ordynacya wybor­
cza dla Rady państwa, ludność kraju tem bar­
dziej czuje potrzebę takiego głosu, ile że eko­
nomiczne połażenie kraju również tego uagląco 
wymega. Już zeszłego roku miał mówca zamiar 
wnieść taki adres, ale jako nowieyusz sądził, 
że uczyni to ktos staiszy w życiu parlamentar- 
nem.

Poseł Dawid A b r a h a m o w i c z  z w -ca 
uwagę, że Sejmy w ysyłały adresy w dobie, 
gdy musiały walczyć o wprowadzenie języka 
ojczysrego w szkołach i urzędach. Dziś nie ma 
żadnej racyonalnej podstawy do wrócenia do 
zarzuconego zwyczaju, gdyż nie domaga się 
tego żadna, ani polityczna, ani narodowa po­
trzeba. Adres jest aktem wielkiej politycznej, 
doniosłości i bez doniosłych powodów nie po­
dobna za nim przemawiać. Stosunki G alicji 
znane są dobrze w Wiedniu, bo zajmuje się
niemi i rząd i cesarz, dbały zawsze o dobro
Galicy!

Pos. S z c z e p a n o w s k i :  Nie zachodzi ża­
dna wątpliwość, że obecna chwila jest przeło­
mową, że kraj ma życzenia co do pewnej zmia 
ny kierunku; mówca powątpiewa je d n a k , czy

ZŁOTO i SŁAWA.
POWIEŚĆ 

O t t o n a  M o e l l e r a .

(W streszczeniu z duńskiego)

13 (Giąg dalszy).
Narada odbyła się w wielkiej kajucie m ary­

narzy. Dwunastu ludzi różnego wieku i różnej 
narodowości siedziało lub legało na stołach i 
ławkach; niektórzy palili fajki, napełniając po­
wietrze wonią złego tytoniu.

— Jeżeli mcm prawdę powiedzieć — zabrał 
głos n .istarszy z nich Irlandczyk 0 ’Kelly, — 
dyabelska to historya. Czy niepraw da?

— Tak, tak — zawołali wszyscy chórem.
— I zdaje mi się — mowil dalej 0 ’Kelly, — 

żenasz „reeder" musi być w zmowie zdyabłem . 
Nie każda kapuściana głowa dokaże tej sztuki, że­
by złoto robić: ale jeżeli nas pyta otwarcie, czy 
chcemy mu służyć dalej, to muszę powiedzieć, 
że postąpił z nami uczciwie, ja k  dobry pan, 
który dobrze nam płaci.

Nie trudno mu to przychodzi, kiedy sam 
złoto robi — zauważył kucharz.

— To prawda; ale jeżeli jest takim, za ja­
kiego się wydaje, ieżeli to prawda, że chcieli 
go zrobić królem, to powiem, że warto służyć 
takiemu panu. Moi rodzice są czynszowrnkami 
w lrlandyi, i od dziecka słyszałem, że pienią­
dze to czartowskie narzędzie, które nieszczęście

tylko na świat sprowadza, i dobrzeby było, 
żeby też i panowie spróbowali jeść kartofle, 
które sami wykopią, i wlasnemi rękami zdoby­
wali chleb powszedni. A my Lie wiele chyba 
na tem stracimy, bo, jak  myślę, ty, Piotrze, 
nie pożyczyłeś dużo pieniędzy na procenta.

— Ani złamanego szeląga — odparł Piotr i 
wywrócił kieszenie, z których wysypały się 
resztki tytoniu.

— A więc zrobimy chyba nie zły interes, 
jeżeli dopomożemy naszemu „reederowi"; nie 
mówię, oczywiście, żebyśmy mieli to zrobić za 
darmo.

  No, tegoby jeszcze brakowało
  Niechaj więc nam da po sto fantów czy­

stego złota każdemu, bo pieBu.dze stracą war­
tość — odezwał się Piotr.

— Głupiś, Piotrze —  odparł 0 ’Kelly. — 
Złoto nie więcej będzie warte od pieniędzy.

— Tak, gdyby każdy umiał je  sobie zro­
bić — wtrącił ktoś znowu.

— To Drawda. Niechaj więc da po sto fun­
tów z ło ta ; to w każdym razie nie zaszkodzi — 
powiedział kucharz Prosper.

— Oczywiście nie zaszkodzi — zakonkludo­
wał 0 ’Kelly.

I tak dalej się naradzając, postanowili zażą­
dać jeszcze, żeby Eryk dał im udziały własno­
ści do swego okrętu.

— Ale czy nie za wiele ryzykujemy — zau­
ważył Szwed Petterson.

— Ryzykujemy? Nic nie ryzykujemy — od­
parł 0 ’Kelly.— Rządy chcą jednego; nasz „reeder"

chce czego innego; my pomagamy jemu. Nie 
chodzi tu przecież o rozbój morski, ani o han 
del niewolnikami. Hę?...

Równocześnie w kajucie kapitańskiej nara­
dzali się oficerowie okrętu. Postanowili oni po­
czekać na uchwałę m arynarzy; i zdecydowali, 
że jeżeli marynarze przyjmą propuzyeyę Eryka, 
to i oni się zgodzą.

Wkrótce przybyli do kajuty Eryka m a ry r i 
rze O Kelly i Szem ski, wysłani w depu- 
tacyi, aby mu oznajmić decyzyę załogi okręto­
wej.

Eryk z półuśmiechem przyjął warunki ma­
rynarzy.

X II.
ZmroK zapadał, podczas gdy „Chemeia" 

zwolna posuwała się w kierunku zachodnim. 
Wieczór był łagodny i cichy. Morze z lekka 
się kołysało.

Z przodu, na zachodzie, niebo jaśniało zorzą 
wieczorną; jedyna ciemna chmura, otoczona zło­
tym rąbkiem, ukazała się daleko na widnokrę­
gu, podczas gdy cały lirmameut był jasny i 
błękitny. Jeden tylko odosobniony żagiel jioły- 
skiwał na południowym zachodzie, a z tyłu na 
wschodzie i na południowym wschodzie widać 
było przez mgłę wieczorną oba okręty wojenne, 
które właśnie w tej chwili zawiesiły latarnie.

Eryk stał z kapitanem i z pierwszym sterni­
kiem na komendanckim pomoście; nie mówili 
prawie nic do siebie i głęboka powaga malo­
w ała się na ich twarzach.

— W k/ótce się zupełnie ściemni — zauwa­
żył AIbIóy, — dobrzeby było zawiesić latarnie.

— Wszystko to panu pozostawiam — odpo­
wiedział Eryk.

Kapitan wydał straży rozkaz i za chwilę 
św iatła podniosły się do góry.

— „Defance" przyspiesza biegu — rzekł Al- 
slóv.

Istotnie, francuski okręt wojenny z większą 
szybkością wysunął się naprzód, przeptynął 
w odległości jakiej ćwierć mili od „Chemeii" 
i znowu zwolnił bieg.

—  Kiedy księżyc wschodzi ? — zapytał Eryk, 
marszcząc czoło.

— Dopiero nad ranem — odpowiedział kapi­
tan, — a do tej pory zdołamy im umknąć.

— Masimy — odpowiedział Eryk krótko.
Zrobiło się zupełnie ciemno; morze przybrało

ciemno-zieloną, a w końcu prawic czarną bar­
wę i widać było tylko białą pianę fal, załamu­
jących się w bliskości okrętu. Zorza na zacho­
dzie pobladła i zagasła, i niebo na całym wi­
dnokręgu stało się równomiernie ciemnem, a tu 
i owdzie na firmamencie zabłysły gwiazdy.

Postanowiono zamiar wykonać o północy, kie­
dy na okrętach wojennych straże się zmieniają, 
liczono bowiem, że w tych warunkach łatwiej 
będzie umknąć.

Eryk, podniecony, nerwowemi krokami cbo- 
dził po pomoście i niczego nie pragnął, tylko 
żeby stanowcza chwila nadeszła.

Noc była spokojna' i w .dna — za jasna na­

wet; ale trudno: plan musiał być wykonany tej 
nocy.

Poczyniono wszelkie przygotowania. W pie­
cach rozniecono większe ognie. W iększa część 
załugi leżała w kajutach, żeby wypocząć przed 
ciężką pracą nocna.

Eryk także zeszedł do kajuty; ale nie mógł 
zasnąć: co ch w la  wskakiwał i chodził niespo­
kojnie po kaiucie. Jego żona, sama również 
wielce zaniepokojona i zdenerwowana, starała 
się go pocieszyć i uspokoić.

I  ak upłynęło pięć długich, jak  wieczność, go­
dzin.

Nareszcie żona stanęła naprzeciwko męża. 
wpatrując się w niego wielkiemi, pełrem i blh- 
sku oczyma i, zarzuciwszy mu ręce na szyję, 
mówiła pieszczotliwie:

— Mój drogi, ukochany, jedyny mężu!
Nareszcie! Zegar wsi azywa> trzy kwadranse

na dwunastą. A więc szybko na pokład!
Załoga zebrała się w komplecie, wszyscy cze­

kali w milczeniu. Kapitan z zegarkiem w ręku 
stał na komendanckim pomoście. Eryk i jego 
żona tak ie  poszli na pomost.

— Już czas!
Alslov schował zegarek do kieszeni.
— Spuścić światła! — zawołał i równocze­

śnie nacisnął guzik elektryczny.
Tejże chwili opadły światła „Chemei" na po­

kład i zagasły. Wszystko pogrążyło się w cie­
mności, tylko na kompas elektryczna lampa ża­
rowa rzucała przyćmione światło.

(C. d. n.)
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droga Jo wypowiedzenia tych życzeń jest odpo­
wiednią , czy było stosownie zaskoczyć w ten 
sposób Izbę, zanim którekolwiek stronnictwo ma 
czas się zastanowić. Drogę adresu uważa mówca 
za niestosowną. W pierwszych czasach naszej 
autonomii domagaliśmy się jej rozszerzenia. Wie 
dząc, że uzyskaliśmy, co było można, Sejm 
wstąpił na inuą drogę: wyzyskania w całym 
zakresie tego, co jest. Mamy więc drogę, na 
która słusznie wstąpiliśmy i na niej bardzo 
wieie jeszcze mamy do zyskanit. Do omówię 
nia tego, co zyskać się da i co zyskać trzeba 
służy dyskusya budżetowa. W granicach tego, 
co jest obecnie do zrobienia , musimy się ogra 
niczyć do tej d ro g i, ażebj na podstawie ustaw 
i naszych atrybucyj, uzyskać jak  najwięcej 
W dyskusyi budżetowej będzie sposobność do 
uwidocznienia, że działamy na trzech polacn 
w Radzie państwa, na polu ustawodawstwa kra­
jowego i na terenie wyoiłków prywatnych. Od 
tego, co w tym zakresie możemy uzyskać, za 
leży pomyślność naszej działalności. Z mowy 
wnioskodawcy wynika to, co wielu u nas, nie­
stety, podziela, że z W iednia przyjdzie dla nas 
zbawienie, rozwiązanie naszych Spórów domo­
wych. To zapatrywanie jest mylne. Tu w k r a  
j u  j e s t  p o d s t a w a  n a s z e j  d z i a ł a l n o  
śc i ,  a Urn w Wiedniu praca tylko ochronna. 
(Braioa!) Mówca nie chce przedłużać dyskusyi, 
oświadcza się tylko stanowczo przeciw nagłości, 
którą, zarówno jak  sam wniosek, uważa w obe­
cnej chwili za niestosowną.

Po przemowie posła Okuniewskiego, Izba u- 
chwaliła zamknięcie dyskusyi. Do głosu zapisa­
ni jeszcze Merunowicz i Bernadzikowki.

Pos. M e r u n o w i c z  oświadcza się przeciw 
nagłości i stw ierdza, że wniosek dra Bernadzi- 
kowskiego służy tylko do stworzenia hasła dla 
zbliżającej się agitacyi wyborczej: że wybor-
ey chcieli odkryć przed cesarzem krzywdy lu­
d u , a większość sejmowa do tego nie dopu­
szcza.

Pos. B e r n a d z i k o w s k i  poparł raz je ­
szcze swój wniosek, poczem p marszałek pod­
dał pod głosowanie nagłość wniosku. Za nagło­
ścią oświadczyło się tylko 11 posłów z klubu 
ludowego polskiego i ruskiego.

Wniosek posła Bernadzikowskiego będzie re­
gulaminowo traktowany. Pierwoze czytanie tego 
wniosku będzie na purządku dziennym środo­
wego posiedzenia; p. Bernadzikowski będzie za­
tem wniosek swój motywował.

Wczoraj wieczór odbyło się w sali sejmowej 
pod przewodnictwem p. J a w o r s k i e g o  posie­
dzenie s e j m o w e g o  K o ł a  p o l s k i e g o ,  w 
celu wyboru komisyi-matki , która zająć się ma 
ułożeniem propozycyi co do składu komisyj sej­
mowych.

Do Komisyi matki wybrani zostali pp.: Abra- 
hamowicz, Szeptycki, Wojciech Dzieduszycki, 
Kozłowski, Gniewosz, Piniński, Zaleski, Wodzi- 
cki, Bobrzyński, Koziebrodzki, Adam Jędrzejo- 
wicz, Scipio, Męciński, Piłat, Goldman, Rayski, 
Dworski, Gorayski, Bernadzikowski, Kramar 
czyk i Stadnicki. Komisya-matka zebrała się 
następnie wybierając prezesem p. Kozieorodzkie- 
go, zastępcą prezesa p. Zaleskiego, sekretarzem 
Stadnickiego.

H i e n  J M  Moray".
W arszawa, 27 grudnia.

W miejsce życzeń do „Dosiego roku11 otrzy­
maliśmy od rządu w same święta wiadomość o 
uwolnieniu od obowiązków generał-gubernatora 
warszawskiego i dowódcy wojsk warszawskiego 
okręgu wojennego, hr. S z u w a ł o w a.

O ^stąpieniu hr. Szuwałows. z dotychczaso­
wego stanow iska, z powodu złego sianu jego 
zdrowia i na własne jego żądanie, dawno już 
mówiono, jednak nie spodziewano się, iż nastą 
pi to jeszcze w tym roku, czego na jlepszym do­
wodem jest okoliczność, iż pani Szuwałowowa 
podjęła s ię , jako  gubernatorow a, urządzenia 
w Zamku „Choinki11 na „Czerwony Krzyż“ 
w dniu 10 stycznia.

Hr. Szuwałow pomimo dymisyi pozostanie w 
Warszawie do wiosny.

Powszechnie utrzymują tataj, iż w jego miej­
sce zostanie mianowany książę I m m e r l y ń -  
s k i , mówią n aw e t, że nominacya jego j u ż  
w t y c h  d n i a c h  b ę d z i e  o g ł o s z o n ą .  Ks. 
Immertyńnki jest prawnym jpadkobiercą ksią­
żąt gruzińskich i za zrzeczenie się wszelkich 
pretensyj do Gruzyi, tytułem wynagrodzenia, po­
biera rocznie ze skarbu państwa 200.000 rs. 
Na widowni publicznej wystąpił on po raz pier­
wszy w wojnie tureckiej w 1877 r . , gdzit zło­
żył dowody niepospolitych zdolności wodza i 
żołnierza.

Ks. Immertyński jest znanym już w Warsza­
wie, gdyż za rządów Kotzebue’go był szefem 
sztabu warszawskiego i na tern stanowisku od­
znaczał się niezwykła energią. Co do barwy po­
litycznej domniemanego zarządcy kraju nic pe­
wnego nie da się powiedzieć, nie brał on bo­
wiem udziału w żadnych politycznych sprawach, 
a jako  oficer, choćby ch c ia ł, nie mógł zazna­
czyć swoich przekonań politycznych.

Stoimy więc znowu wobec pytania : co nam 
rok przyszły za nowych rządów przyniesie, i 
jakie sta uowisko zajmie nowy wielkorządca wo­
bec głosów prasy rosyjskiej, uznających obe­
cnie. w naszym kraju panujące stosunki za anor­
malne i żądających wytworzenia nowych, zno­
śniejszych stosunków między rządem a narodem 
polskim?

Sejmy krajowe.

Z Sejmów krajowych, które wczoraj otwarto. 
Sejmy Krainy i Gorycyi odroczono natychmiast 
po ucnwaleniu prowizoryów budżetowych, na 
tern pierwszem i w tej części sesyi jedynem po­
siedzeniu. W Sejmie kraińskim p. Majoron u- 
czynił nagły wniosen o poczynienie dochodzeń 
celem zaprowadzenia bezpośrednich tajnych 
wyborów w kuryi czwartej i piątej, oraz celem 
zniżenia census podatkowego.

W Sejmie czeskim namiestnik Coudenhove w

mowie powitalnej określił stanowisko rządu do 
kwestyj spornych w następujący sposób: Rząd 
który oświadczył, że chce zająć się ogółem kwe 
styj czeskich, popierać będzie wszelkie usiłowa 
n i a , zmierzające do wyrównania istniejących 
sprzeczności i zamierza w każdej pojedynczej 
kwestyi, która wejdzie na porządek dzienny 
określić swoje stanowisko-1. Namiestnik zapew 
nił dalej, że on sam stać będzie na gruncie 
równouprawnienia obu narodowości.

Projekt reformy wyborczej, wniesiony przez 
Wydział krajowy', obejmuje 15 paragrafów i za 
prowadza bezpośrednie głosowanie w kuryi wiej 
skiej. Z motywów dowiadujemy się, że Wydział 
krajowy zażądał opinii od Rad powiatowych 
z których 9 nie dało odpowiedzi, a tylko 12 
oświadczyło się przeciw bezpośredniemu gloso 
waniu. Reszta Rad powiatowych w liczbie 195 
oświadczyła się za reformą, różniąc się tylko 
we wnioskai h co do sposobu, w jak i należy 
przeprowadzać wybory. P. Schlesinger zażądał, 
aby projekt Wydziału krajowego traktowano ja  
ko wniosek nagły. Popierał go p. E n g e 1, żą 
dając, aby obrady nad projektem zamieszczono 
ua porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia. 
Oparł się jednak temu marszałek krajowy, twier­
dząc, że potrzeba wpierw przeprowadzić roko 
wania ze stronnictwami i wybrać komisyę. — 
P. P r a d e  domagał się również zamieszczenia 
projeKtu reformy wyborczej na porządku dzień 
nym dzisiejszego posiedzenia. Marszałek oświad­
czył jednak, że oznaczanie porządku dziennego 
jest wyłącznie jego prawem, którego nie po 
zwoii uszczuplić, projekt Wydziału krajowego 
zamieści zatem na porządku dziennym pierwsze 
go posiedzenia po powtórnem zgromadzeniu się 
Sejmu.

Na wczorajszem posiedzeniu p. S c h l e s i n ­
g e r  przedłożył ponownie zeszłoroczny swój 
projekt o podział Sejmu czeskiego na kurye 
n&iodowe, a p. W e r u n s k y  uczynił wniosek 
w sprawie tablic z nazwami ulic w Pradze. 
P. V a s z a t y ponowił wniosek o utworzenie 
najwyższego trybunału sprawiedliwości dla k ra­
jów korony czeskiej, a p. H e r o l d  wniósł, aby 
w adresie do tronu przedstawić żądanie cze­
skiego prawa państwowego.

W Sejmie morawskim pojawił się również 
wniosek o zaprowadzenie bezpośrednich i taj­
nych wyborów w kuryi wiejskiej. Uczynił go 
p. F u s ,  żądając, aby natychmiast wybrano 
komisyę z 18 członków. Na żądanie p. Chlu- 
mecky’ego przerwano posiedzenie, a następnie 

Ż a c z e k  przedstawił wniosek nagły, aby 
wybrać komisyę z 18 członków i polecić jej, 
aby jeszcze w tej sesyi przedłożyła projekt re ­
formy wyborczej, obejmujący możliwie jak naj­
większe rozszerzenie praw wyborczych, spra­
wiedliwy rozdział mandatów pomiędzy kurye, 
rozgraniczenie okręgów wyborczych według na­
rodowości i bezpośrednie tajne głosowanie. Pos. 
M o r o r e s  wniósł rezolucyę, wzywającą rząd, 
aby zwołał Sejm dość wcześnie przed rozpisa­
niem wyborów do Rady państwa. Po dłuższej 
dyskusyi Sejm j e d n o m y ś l n i e  uznał nagłość 
wniosku p. Żaczka i przekazał go wraz z re- 
zolucyą p. Mororesa komisyi z 18 członków.

nia do szkół trwać ma do 13 roku życia 
Państwo i kraj powinny się starać o założenie 
rolniczych szkół zimowych, a w Pradze należy 
jak najprędzej ustanowić chemiczną stacyę do­
świadczalną, szkołę weterynaryi i wyższą szkołę 
gospodarczą. Czesne w szkołach ludowych 
wydziałowych należy znieść.

Uchwalono w końcu wysiać deputacyo do 
wszystkich prezesów klubów sejmowych z żą­
daniem, aby pojedyncze kluby oświadczyły 
się za ustanowieniem bezpośrednich wyborów

U Franciszka Coppeego.

Przegląd polityczny.
K rak ó w , 29 grudnia.

Znane ze swej panslawistycznej tendencyi 
„ S ł o w i a ń s k i e  T o w a r z y s t w o  d o b r o ­
c z y n n o ś ć  i“ zebrało się w tych dniach na 
sesyę, pod prezydencyą T e o g n o s t a ,  archire- 
ja  nowgorodzkiego. Hr. I g n a t i e w  miał mo­
wę, w której przytoczył główne wypadki, które 
zaszły w ziemiach słowiańskich od chwili osta­
tniej sesyi Towarzystwa i między innemi wspo­
mniał o pobycie w Rosyi Chorwatów, Serbów, 
oraz R u s i n ó w  g a l i c y j s k i c h .

„P. Dragomireckij — jak pisze Piet. GaM — 
wygłosił namiętną mowę o R u s i n a c h  g a l i ­
c y j s k i c h .  Wyłożył historyę narodu ruskiego 
od czasów Rusi Czerwonej, zaznaczył jego u- 
cisk w ciągu czterech wieków p a n o w a n i a  
p o l s k i e g o ,  i w czarnych kolorach odmalował 
teraźniejsze położenie Haliczan, którzy masami 
emigrują do Ameryki. Z 4 milionów przesiedli­
ło się już 300 tysięcy, i emigracya ciągle jesz­
cze wzrasta. Dotknąwszy propagowanego w ga­
zetach ruskich pojednania się z Polakami, p. 
Dragomireckij oświadczył, że p o j e d n a n i e  
t o  j e s t  n i e m o ż l i w e .  W polskiej prasie za- 
kordonowej każde słowo o pojednaniu uważa 
się za z d r a d  ę“ .

Jedną skromną uwagą odpowiemy p. Drago- 
mireckiemu. A cóż Rosya zrobiła z Rusinami 
na Podolu, Ukrainie i Litwie? Czy uszanowała 
ich narodowość i religię? Przecież i Rusinami 
z Galicyi opiekuje się Rosya wtedy tylko, gdy 
się mienią Moskalami. A już co do „pojedna­
nia11 Polaków z Rosyanami, może p. Dragomi­
reckij być spokojny; my się mu narzucać nie 
będziemy!

Wiec chłopaki w Pradze.
W niedzielę odbył się w Pradze wiec chłop­

ski, który zgromadził 3.000 uczestników ze 
wszystkich czeskich miejscowości Czech. Sta­
wili się na nim także posłowie młodoczescy 
z prezesem swym drem Knglem na czele. Ce­
lem wiecu tego było założenie czeskiego stron­
nictwa agrarnego pod egidą Młodoczechów. 
Postulatami programu nowego stronnictwa są:

1) U z y s k a n i e  c z e s k i e g o  p r a w a  p a ń ­
s t w o w e g o ,  a ua razie j a k  n a j w i ę k s z e  
r o z s z e r z e n i e  a u t o n o m i i .

2) R ó w n o u p r a w n i e n i e  o b u j ę z y k ó w  
k r a j o w y c h  i gwaraneya, że mniejszość cze­
ska będzie m iała swoich zastępców.

3) Z m i a n a  u s t a w y  w y b o r c z e j  n a  
k u r z y ś ć  r o l n i k ó w  i

4) B e z w z g l ę d n a  o b r o n a  m a t e r y a l -  
n y c b  i n t e r e s ó w  g o s p o d a r z y  w i e j ­
s k i c h .

Po kilkugodzinnych rozprawach przyjęto re­
zolucyę, aby wezwać posłów do Sejmu i do 
Rady państwa, aby gorliwie popierali interesa 
stanu chłopskiego. Uchwalono następnie zażą­
dać rozw iązania traktatu cłowo - handlowego 
między Austryą a Węgrami i wezwać rząd do 
wydania ustawy o kartelach, które szkodzą 
gospodarzom wiejskim. Obowiązek uczęszcza­

W  jednym  z dzienników  w iedeńskich  znajdujem y 
następu jący  opis w izy ty  u g łośnego  poety  francu ­
sk iego , F ran c iszk a  Coppćego.

W  dzielnicy Inw alidów , daleko  n ie ty lko  od n a j­
ruchliw szych punktów  P ary ża , lecz i od w szelkich 
zbytkow niejszycli u rządzeń, w części m iasta, zam ie­
szkanej n iem al w y łączn ie  przez ludzi ubogich , znaj­
du je  się u lica O udinot. O bserw ując ua niej dom 
pod I. 12, d w up ię trow y , n iezby t szeroki, dość b ru  
dny z w ierzchu i tak iż  w ew nątrz , dalecy jesteśm y  
od m yśli, iż mie: zka tam  jeden  z najg łośn iejszych  
poetów  F ran cy i, F ranciszek  Coppće.

P rzeszed łem  dość obszerne podw órze, w k tó rego  
praw ej stron ie  stoi aom ek w rodzaju  m ałego  paw i 
łonu. N iskie i w ąskie d rzw i prow adzą do niego. 
Obok g ru b y  d ru t, na  k tó rego  końcu zw iesza się 
k a w a ł żelaza form y nieokreślonej. T o  dzw onek. 
P rzez chw ilę sta łem  przed tem i drzw iam i, w ahając 
się. Z pozoru  tego  paw ilonu m ogłem  sądzić o w nę­
trzu , k tó re  nie zgadzało się z pojęciem , ja k ie  so 
bie o Coppćem w ytw orzy łem . Ja k to  ? w tym  ubo­
gim dom ku m ieszka człow iek , k tó rego  u tw ory  ob ie­
ga ją  św iat c a ły  1 L ecz pum yłk i być tu  nie m ogło. 
O dźw ierna d a ła  mi ad res dok ładny . Z decydow ałem  
się w reszcie i .u jąłem  ręko jeść  dzw onka. Zaledw ie 
zadzw oniłem , cofnąłem  się p rzestraszony . Co to  
je s t  ? B y łem  przygo tow any  na  dźw ięk m ałego 
dzw onka, a za drzw iam i ro z leg ł się dzwon wieżo 
w y. S ta łem  tro ch ę  zażenow any jeszcze moją n iez rę ­
cznością, gdy we drzw iach u k aza ła  Te p'»?tać s t a ­
rej k o b ie ty , k tó ra  z a p y ta ła :

—  Czego pan sobie życzy ?
—  C hciałbym  się w idzieć z p. Coppćem.
—  D obrze, ale dziś nie je s t  jeg o  dzień p rzy jęć.
—  W ybacz pan i, a le  jes tem  na dziś zaproszony. 

Jeżeli p. Coppee mimo to nie może mnie p rzy jąć, 
proszę pow iedzieć, k iedy  mam tu  przyjść.

—  Proszę , w ejdź pan, spy tam  się.
N akoniec m ogłem  rzucić okiem  po m ieszkaniu.

S ta łem  w bardzo m ałym  przedpokoju  , k tó rego  
ca łe  urządzenie sk łao a ło  sic z w ieszadła na  suknie, 
dwóch sto łków  i kom inka.

W szystko  p ro s te , bardzo p ro s te , że nie powiem 
ubogie. Jak że  odm iennie w szystko w yg ląda  u Zoli, 

k tó rego  domu p rzy  ulicy de B ruxe lles  naw et 
k la tk ę  schodow ą zdobią staroży tności najrzadszego 
rodzaju  !

M ogło up ły n ąć  z pięć m inu t, zanim  gospodyni 
w róciła.

—  W ybaez pan —  rzek ła . —  Mój pan czeka 
na pana. R ano nic mi nie w spom inał o pańskich 
odw iedzinach, a  ilp razy  puszczę kogoś w dzień, 
nie p rzeznaczony na przy jęc ia , gn iew a się bardzo. 
Mój b iedny pan  p racu je  bardzo dużo, a  p rzeszka- 
dzanoby mu n ieustann ie .

D ostrzeg łem , k u  w ielk iem u m em u p rzerażen iu , iż 
w padłem  w ręce dam y w ielce gadatliw ej i każde  
słow o może w yw ołać po tok  now ej w ym ow y. S k ło ­
n iłem  się w ięc, m ilcząc, i zm ierzałem  ku drzw iom  
naprzeciw ko.

—  N ie tędy  —  zaczęła  dam a na nowo. —  1’aiy 
widocznie je s te ś  dobrym  znajom ym , bo mój panr 
po lec ił w prow adzić go do sw ego g ab in e tu , w k tó ­
rym  przy jm uje ty lk o  p rzy jac ió ł. Do salonu p row a­
dzę ty lko  obcych, z k tó rym i p. Coppee za ła tw ia  
się k ró tko . P roszę więc iść drzw iam i na lew o, pan 
Coppće nadejdzie  n iebaw em .

W szedłem  do g ab in e tu . Je s t to dość obszerny 
pokój, ośw iecony szerokiem  oknem . P rzed  oknem  
stoi s ta re  b iuro , p rzed  niem niski tab o re t, obok, 
na lew o, fo tel, w k tó ry m  siedzenie ze słom y c a ł­
kow icie postrzępione. R eszta u rządzenia  tego  p o ­
k o ju  sk ład a  się z pó łek  sięgającycli su litu , z ap e ł­
nionych rozm aitego form atu  k siążkam i. N a kom i­
nie, w którym  p a li ł  się n iew ielk i ogień, stoi a la ­
bastrow y  b iu s t Coppćego. Po p raw ej stron ie  wisi 
obraz, z a ty tu ło w a n y : „W iedza  i L udzkość11. P rzed ­
s taw ia  P a s te u ra , nad k tó rego  g łow ą unosi się 
geniusz. Po lew ej stro n ie  b iu s tu  stoi s ta ra , p o ­
ż ó łk ła  fotografia k o b ie ty . O ile m ożna jeszcze 
w nioskow ać z tego  w izerunku , k o b ie ta  m usia ła  być 
piękDą.

O czekując na  C oppćego, zają łem  się oglądaniem  
b ib lio tek i. Myli się ten , k to  sądzi, iż sp o tk a  się tu  
z li te ra tu rą  p iękną. C ała  b ib lio tek a  sk ła d a  się w y­
łączn ie  z fachow ych dz ie ł w ojskow ych. R zadko tran  
się tu  i owdzie ja k a ś  inna  książka , n. p. dz ie ła  
b iednego P a w łt  V erla ine’a , do k tó ry ch  Coppće ma 
szczególue upodobauie. C hciałem  w łaśn ie  rzucić o- 
kiem  na rękopis, leżący na  b iu rk u , gdy d rzw i o 
tw o rzy ły  się, i w szedł Coppee. G ładko  ogolona 
tw arz  nie pozwala dom yśleć się d o k ładn ie  jego  
w ieku . Może mieć tak  dobrze la t czterdzieści, ja k  
sześćdziesiąt. Nos, ostro  zarysow any , nadaje  tw arzy  
w yraz energiczny, k tó ry  podnoszą jeszcze m ałe, 
b łyszczące oczy. Czoło, w brew  po jęc ia , ja k ie  mam y 
o w ielk ich  ludziach, niew ysokie i m ało  w y p u k łe . 
Coppee je s t średm egu w zrostu, lecz chodzi trochę 
zgarb iouy , w skutek czego n a  p ierw szy  rz u t oka 
w ydaje  się ma^ym. B y ł u b ran y  we w łóczkow y k a ­
ftan  bronzow y i filcowe pantofle.

—  W ita j ! m łody p rz y ja c ie lu ! —  rz e k ł do 
m nie. —  W ybacz, że czeka łeś ta k  d łu g o , a le do 
d rug ie j w nocy p racow ałem  nad m ałym  feletonem  
o T h eu riec ie  i w sku tek  tego  tro ch ę  zaspałem  ra  
no. S iadaj p a n , pogaw ędzim y trochę . P iękn ie  z 
tw ej s trony , iż p rzyby łeś mi sie p rzedstaw ić oso 
biście, po wymiaifie k ilk u  listów . Cieszę się bardzo, 
ile  razy  mogę osobiście poznać lu d z i , s k tó rym i 
koresponduję . A le dlaczego n ie  siadasz?

Coppće u s iad ł tam  na tab u rec ie  p rzy  b iu rk u , a 
m nie pozosta ł fotel. N ie by łem  pew uy  ja k  w ypa 
dnie ta  p róba  siadania ze w zględu  na zru jnow aną 
słom ę. Spojrzałem  na C oppćego, zw róciłem  się do 
fotelu i znów spojrzałem . P o e ta  d o s trzeg ł moje po 
m ięszanie i rz e k ł z u śm iechem : —  „P a rd o n , za­
pom niałem  o poduszce. “ —  O dw róc ił się, w ycią­
g n ą ł dużą skórzaną poduszkę i p o ło ż y ł ją  na fo 
te lu . S iadałem  na niej z zachow ań.em  w szelkich 
ostrożności.

—  P rzybyw asz  pąn z W iedn ia?

—  T a k  w istocie.
—  A ustryacy  są d la  m nie bardzo sym patyczni. 

O waszym cesarzu  słyszałem  w iele dobrego. Zaw 
szc zapy tyw ałem  siebie, dlaczego A u stry a  należy 
do tró ip rzym ierza  ? O becnie okazuje się najlep ie j, 
jaka stąd  p ły n ie  korzyść. O statn ie  odkrycia  Bis- 
mai ka m usia ły  u w as zrobić w ielk ie w rażenie 
Nie p o jm u ję , co B ism arkow i za leżało  na  tem , by 
ujaw nić c a łą  tę  sp raw ę... N ie mogę pozbyć się 
zw yczaju  po litykow an la  —  c iąg n ą ł dalej Coppće.
Ile  razy  n adarza  się sposobność, rozm aw iam  o po­
lityce , a odrobinę wolnego czasu , k tó ry  mi pozo­
s ta je  po pracy , pośw ięcam  czy tan iu  książek  i dzien­
ników , zajm ujących się spraw am i m iędzynarodow e­
mu I te raz  przegaw ędziliśm y chw ilę. Zdaje mi się, 
że się pan nie nudziłeś. W  tych  czasach muszę w y­
jech ać  na  po łudn ie , bo kaszel znów mi daje się we 
znaki. Po  pow rocie do P a ry ża  napiszę do pana  i 
sądzę, że mnie znów odw iedzisz. Pogadam y o p o ­
lityce.

Pow sta łem . C oppće ścisnął mi silnie ręk ę , odpro ­
w adził do p rzedpokoju  i tu jeszcze raz pożegnał. 
Jednocześnie z jaw iła  się g o sp o d y n i, by podać mi 
palto .

—  Pozw oliłeś pan m em u panu  znów dużo mó­
wić N ie pow inieneś tego  rob ić  ; będzie znów mo­
cniej k asz la ł potem .

Is to tn ie  w te j chw ili u słyszałem  mocny kaszel 
w sąs ied jim  pokoju .

—  A widzisz p a n : jn ż  kaszle. M łodzi ludzie nie 
uw aża ją  na nic. N ie gniew aj s i ę , że ta k  zrzędzę, 
ale jes tem  bardzo p rzyw iązana do mego pana.

U spokoiłem  poczciwą sta ru szk ę , iż gdy d rug i raz 
p rzy jdę , będę m niej s ł u c h a ł , a w ięcej sam m ów ił, 

odszedłem .
G dy drzw i paw ilonu zam knęły  się za m n ą , od­

w róciłem  się i przez chw ilę sta łem  zam yślony. 
A w ięc w tem  p ro s te m . u bog itm  dom ostw ie żyje 
duch w ie lk i! P rzed  starem  b iu rk iem , na zru jnow a­
nym  fo telu  siedzi cz łow iek  i pisze u tw ory , m ające 
czyte ln ików  w św iecie całym  !

I gdy w yszedłem  z domu na w ą3ką, b ru d n ą  u li­
cę, przez g łow ę przesz ły  mi rozm aite m yśli. W i 
działem  z jed n e j strony  zbytkow nie urządzone m ie­
szkanie. W e w spaniałym  salonie siedzia ł m ilioner, 
k tó rem u znużenie i bezm yślność m alow ały  się na 
tw arzy . Jednocześnie s ta n ą ł mi przed oczym a m ały 
pokoik Coppćego i g łośny  poeta , piszący przy  
b iu rku  o sta tn ie  w iersze sw ojego „C oupab le“ . Jak  
często jeszcze na św iecie w ielkość u k ry w a  się w 
zaką tku  !

Od Administracyi.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u , obok 
;ytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
łrzyjmuje t y l ko  Administracya „Nowej 
Reformy' w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  2 9  g ru d n ia . 

Mieszkańcy Kalisza, rodzinuego m iasta d ra  A da­
ma A su y k a , na jub ileuszow ą uroczystość nadesła li, 
ja k  donosiliśm y, te leg ram  g ra tu lacy jn y , opatrzony  
znaczną liczbą podpisów ,—  w tych  dniach zaś nad­
szedł od nich dla poety  p iękny  upom inek zb io ro ­
wy : album  z k ilkudziesięciom a w ielkich rozm iarów  
w idokam i K a lis z a , w ykonanym i w miejscowym  za­
k ładzie  fotograficznym  p T eofila B o re ttiego . W  rzę­
dzie bardzo ład n y ch  w idoków  je s t  dom L essera , da­
wniej E h m a , p rzy  ulicy W arszaw sk ie j, w k tórym  
Adam  A snyk p rzyszed ł na św ia t, kościo ły  i k ap li­
ce m iasta , gm ach gim nazyum  kalisk iego , do k tó re ­
go u częszcza ł, k ilk a  zdjęć ze w spaniałego  p a rk u  
kalisk iego , gdzie spędził n iejednę p rzy jem ną chw ilę 
na zabaw ach w dziecinnym  i m łodzieńczym  w ieku 

t. d. C enną tę i p e łn ą  drogich  w spom nień pa­
m iątkę poprzedza p iękna w in ie ta , a na niej nastę 
pująca d e d y k a c y a , zaopatrzona licznem i podpisam i 

w ie lb ic ie li11 p o e ty :
G ród T w ój rodzinny , Tw ój K alisz p ra s ta ry , 
G dzie trzy  sw e pierw sze u jrza łe ś  ju t r z e n k i : 
Ju trzen k ę  życia i w iedzy i w iary ,
1 gdzie rzuciłeś sw e p ierw sze p iosenki,
H ołd  w dniu im ienin sk ład a jąc  g łębok i,
N iesie Ci w darze  z nad P ro sn y  widoki,
F a lą  T w ych  w spom nień zalśni ona sam a, 
D um na, że tak że  m a sw ego A d a m a !

Całość tego  zbiorow ego upom inku od w spółoby­
w ateli rodzinnego m iasta, o ile w iem y, w ie lką  p rzy ­
jem ność sp raw iła  poecie-jubilatow i.

Sądzim y, iż nie będzie nam poczytane za b rak  
d y sk re c y i, gdy  po dzienn ikarsku  zaznaczym y je ­
szcze , iż w rzędzie skrom nych darów  z okazyi ju ­
b ileuszu, do najznakom itszych  p o rtre tó w  d ra  A sn y ­
ka  zaliczoną być musi fo to g ra fia , w ykonana przez 
d ra  F ranciszka B y liek ieg o , z am ato rstw a  a rty stę - 
fo tografa. Z d jęc ie , w ykouane przez d ra  B yliekiego, 
p rzedstaw ia  d ra  A snyka tak  tra fn ie  pod względem  
n ie ty lko  podobieństw a rysów , lecz i c h a ra k te ry s ty ­
ki, że w ydaje się, jak gdyby  kopią  z jak ieg o ś zna­
kom itego s ta re j szko ły  p o rtre tu .

A rtystyczn ie  p iękną i p raw dziw ym  m ajste rsz ty ­
kiem sz tuk i in tro lig a to rsk ie j je s t tak że  op raw a do 
zn-inego ju ż  z tie śc i czyteln ikom  naszym  adresu  
lw ow skiego K o la  lite racko  arty sty czn eg o  , wystoso 
w anego do poety . O praw ę w ykonała  firm a p. L u ­
dw ika W ierzb ick iego  we Lwow ie.

W in ie ta  w reszcie na d y p lo m ie , k tó rym  k rakow ­
skie T ow arzystw o  m uzyczne zam iauow ało  d ra  Asuy 
ka honorow ym  swoim członkiem  , w ykonana przez 
p. Jan a  B ukow skiego , odznacza się św ieżością po­
m ysłu i w ykw intnem  w ykonaniem .

O innych uriom inkacb pisaliśm y ju ż  poprzednio, 
zaznaczyć w szakże t r z e b a , iż ogół osób , zajm ują­
cych sie ich w ręazeniem  , d o k ła d a ł w raz  z w yko­
naw cam i gorliw ych s ta ra ń ,  aby  zew nętrzna strona 
darów  b y ła  pe łn ą  estetycznego  sm aku i gustu . —  
O glądając przygodnie te  z b io ro w e , nie z ło te  i nie 
d rogocenne m ate ry a ln ą  w artością , lecz p iękne i w y­
kw in tne  u p o m in k i, ma się na m yśli słow a p o e ty : 
„Chociaż to  życie idzie po g rudzie  —  nie źli są 
ludzie11.

Egzamin kwalifikacyjny do szkół ludowych i 
wydziałowych rozpocznie się przed tu te jszą  kom i- 
sy ą  egzam inacyjną dn ia  15 lu tego  1 897 . K an d y ­
daci i k a n d y d a tk i, k tó rzy  chcą sk ładać  egzam in, 
zechcą podania, z a o p a trz o n e : a) w k ró tk i p rzeb ieg  
życia i k sz ta łcen ia  się, b) św iadectw o dojrzałości, 
i c) dow ody najm niej dw ule tn ie j p rak ty k i przy p u ­
blicznych, lub  praw o publiczności posiadających 
szkołach , p rzed łożyć kom isyi egzam inacyjnej za po­
średnictw em  swej p rzełożonej w ładzy  (Rady szkol­
nej okr.) na jdale j do dn ia  1 lu tego  1 8 9 7 . P odania  
n iezaopatrzone w po trzebne dokum enty , lub  też 
później w niesione, nie będą uw zględnione. T ak  
prośba , ja k  i załączn ik i m ają być należycie ostem ­
plow ane. Z d y rekcy i kom isyi egzam . d la  nauczy ­
cieli szkó ł ludow ych i w ydziałow ych. Roman Vim- 
peller.

Zabawa w sali strzeleckiej. We czw artek  dnia 
31 b. m. odbędzie się w sali strze leck ie j lo te ry a  
fan tow a ua dochód b ib lio tek i K oła m ieszczańskiego, 
połączona z zabaw ą tańcu jącą. P oczątek  o godz. 8 
w ieczorem . Cena losu 10 c t ; co trzeci los w ygry 
wa. W stęp  ty lko  za okazaniem  zaproszenia.

Krajowa Rada zdrowia od b y ła  w b. m dw a 
posiedzenia, na k tó rych  następu jące  sp raw y  b y ły  
przedm iotem  obrad , w zględnie u c h w a ł: Pow zięto  
szereg  uchw ał w przedm iocie możliwości uży tkow a­
nia m ięsa, ze świń w ągrow atycb  pochodzącego. W y­
dano opinię w sp iaw ie  zm iany tak sy  szp ita lnej w 
szpitalu  pow szechnym  w Rzeszow ie. W ydano orze­
czenie w spraw ie te ry to ry a ln o j zm iany okręgu  sa­
n itarnego  w B aligrodzie w pow iecie liskim . P rz y ­
ję to  spraw ozdanie z 25 le tn ie j czynności k rajow ej 
R ady zdrow ia.

Ze stacyi ratunkowej. W czoraj o godzinie 12 
w nocy wezwano pogotow ie ra tunkow e do D ębnik , 
gdzie A leksander G ątk o w sk i, la t 22 liczący, s trze ­
li ł  do sw ojej narzeczonej, Jadw igi M alisz, z rew ol­
w eru  i tra f ił ją  w skroń . N astępn ie  s trz e li ł dw a 
razy do siebie i z ran ił s :ę w czoło i sk roń . N ie­
bezpiecznie rannych  odw ieziono do szpitala.

O godz. 4 po po łudn iu  w ezwano pogotow ie na 
R ynek 1. 3 , gdzie z dachu  sp ad ł czeladnik  szk la r­
ski, A ry a  K em pler. Pogotow ie ra tu n k o w e sk o n sta ­
tow ało  śm ierć i poleciło  odw ieźć zw łoki do z a k ła ­
d u , m edycyny sądow ej.

Na wystawę T o w arzy stw a  p rzy jac ió ł sz tuk  p ię­
knych n ad esz ły : A ustena A ntoniego „W  kościółku 
b re tońsk im 11, „Z atoka  b re to ń sk a  podczas odp ływ u 
m orza11 i „Z au łek  na M ontm artre  w P a ry ż u 11; P e ł­
czyńskiego „K ra jo b ra z 11; Podlew skiej „W  je s ie n i11, 
„O zm rokuw i „S tudyum  m ężczyzny11 p a s te le ; R a­
packiego Józefa „P rzed  halnym  w ia trDm u.

Zapiski policyjne. P odejrzany  o usiłow ane o tru ­
cie służącego  przy szp ita lu  pow szechnym  B azylego 
T o m c z a k a , Adam K iry c z e n k o , aresztow any  zosta ł 
przez in spek to ra  policyi l  eszczyńskiego na Czarnej 
Wsi« Do w iny, ja k  rów nież do d ługu  w kw ocie 
150  rub li aresztow any  się nie p rzyznaje . Tom czuk 
pozostaje na Kuracyi w szp ita lu .

Z gminy Mogiły pod Krakowem. Piękne  i b a r­
dzo m iłe m ieliśm y tu  św ięta  Bożego N arodzenia. 
Czcigodni OO. C ystersi z tu te jszego  k lasz to ru , oprócz 
podniosłych nabożeństw  w w spaniałym  i s ta ro ży ­
tnym  tu tejszym  k o śc ie le , u rządzili w sz k o le , pod 
ich kierow nictw em  z o s ta ją c e j, z dziećm i szkolnem i 
p rzedstaw ien ia  ja se łk o w e  w 3 odsłonach.

N a p iękn ie  udekorow anej scenie, dziatw a , g ra ją ­
ca ta k  d o sk o n a le , oddała  swe ro le  z tak iem  p rze­
jęc iem , że w szyscy obecni w yrażali je j gorące uzna­
nie i pochw ały . D ek o racy e , m alow ane przez O. 
p rzeora M. H olbę, b y ły  ok: ,załe, kostyum y w ierne, 
barw ne i gustow ne. P rzedstaw ien ia  ta k  żyw o zain­
te re so w a ły  ludność m iejscow ą i oko liczną, że duża 
sala szkolna b y ła  szczelnie zapełn iona , a mimo to 
nie pom ieściła w szystk ich  p rzy b y ły ch  na m iłe  wi 
dow iska. D zięki serdeczne niech będą za to czci­
godnym  OO. C y ste rso m , a  szczególnie O. F ran c i­
szkow i, k ierów  oikuw i szko ły ; 1 ks: p rzeorow i, k tó ­
rzy  nie m ało  łoży li p racy  i trudów , b y  p rzed s ta ­
w ienie należycie się udało .

P rzy tem  ponow ni.1 okazało  s i ę , ja i zbaw ienny  
w pływ  na lud  w yw iera ją  tak ie  p rzedstaw ien ia  i 
odw odzą go od karczm y i ro zp u s t, a w paja ją  pod- 
nioślejsze uczucia, k sz ia łcą  um ysł i serce.

Policya i publiczność. C zytam y w Słowie Pol­
akiem : „Z dn ia  w czorajszego musim y zapisać now y 
n ieste ty  objaw  n ie tak tu  ze strony  organów , m a ją ­
cych czuw ać nad bezpieczeństw em  i spokojem  pu ­
blicznym . N a w ieczór F iszera  pew ien gość spóźnił 
się, a zastaw szy  sw oje m iejsce zaję te , grzecznie 
zw rócił u a  to uw agę p a n a ,  k tó ry  tam  siedz ia ł i 
p o p ros ił go o ustąp ien ie . Owym panem  b y ł w ła ­
śnie in spekcyjny  urzędnik  policyi Zam iast uznać 
słnsznem  żądanie g o śc ia , naw et go przeprosić  —  
co w podobnym  w ypadku  z ro b iłb y  n iew ątp liw ie 
każdy  cz łow iek  dobrze w ychow any —  funkeyona- 
ryusz w ładzy rozpoczął polem ikę podczas p roduk- 
eyi a r ty s ty , w yw ołu jąc  p ro tes ty  i sykan ia  s łu ch a ­
czy. W reszcie w sta ł i spiesznie w yszed ł, a p. Cz. 
za ją ł sw oje k rzes ło . Po  chw ili jed n ak  w raca p. in- 
sp ieyen t z rew izorem  i każe p. Cz. —  aresz tow ać! 
N astąp ił sk a n d a l , jak ieg o  lw ow skie sale k oncerto ­
we nie p am ię ta ją  ud bardzo daw na. P an  Cz., de tąd  
znpełn ie  spokojny , nag le  je d n a k  zaskoczony tak iem  
w ezw aniem  re w iz o ra , w p ad ł w szaloną pasyę i... 
p e łnym  głosem  odpow iedzia ł na nie p iorunam i wy­
mowy, k tó ry ch b y  i na w ołow ej skórze nie sp isa ł, 

z pow tórzen ia  k tó rych  skap itu low ać musi pióro 
dziennikarsk ie . P ub lic iność , zoryentow aw szy się, o 
co idzie, s ta je  oczywiście po stron ie  go ic ia , robi się 
p iek ie lny  h a ła s , F iszer p rzeryw a m onolog, k u rty n a  
zapada, a  p. rew izor i in sp ieyent, bladzi, sk o n s te r­
now ani nieprzew idzianym  sukcesem  sw ego urzędo­
w ania, cofają się w po p ło ch u .11

la n e  dzienniki lw ow skie, m ianow icie urzędow a 
Gazeta Lwowska i Dziennik Polski w sp is ie  te ­
go sam ego zajścia sk ła d a ją  w inę nie na  koncepiste  
policyi p. Hoławińskięgo*, lecz n a  p. Cz., k tó ry  
w ed ług  nrzędow ej re laey i p rzybyć  m iał n a  w ido­
wisko w stan ie  w idocznie podnieconym , ju ż  p rzy  
sam ym  końca p rzedstaw ien ia  i n iesłuszn ie  dom agał 
się od rep rezen tan ta  policyi, aby  m u u s tą p ił m iej­
sca. Zaznaczam y sprzeczne opinie o z a jś c iu , k tó re  
zapew ne w yjaśnione będzie śledztw em  sądow em .

W Dobromilu prezesem  R ady  pow iatow ej wy­
brany  Józef N o w o s i e l e c k i ,  w łaściciel dóbr 
W ojtkow a, zastępcą prezesa M ieczysław  K o r w i n ,  
w łaściciel dób r Ju reczkow a.

Z Bukaresztu piszą do n as : W  w igilię  Bpzego 
N arodzenia  grono rodaków  zeb ra ło  się w tu tejszem  
kole, aby  p rze łam ać się op ła tk iem  i choć na ob­
cej ziemi przypom nieć sobie ten  w ieczór, ta k  m ile 
niegdyś spędzany w O jczyźnie. P rzy b y ło  przeszło  
60 osób, liczba, co p raw da, m ała  na  kolonię , k tó ­
rą  m ożna nie n a  se tk i, a le  na  tysiące  liczyć, lees
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k tó re j członkow ie dla sp raw y  narodow ej zoboję­
tn ie li.

P o  w spólnej w ieczerzy, z na jw iększą satysfakcyą 
słuchano  chóru  d z ie c i, k tó ry , pod przew odnictw em  
p.  Ju lian a  B ieleckiego, naokoło  drzew ka p rzy s tro ­
jonego , w y konał różne ko lędy  i pieśni narodow e. 
K azJy  z uczestników  tego  w ieczorku poniósł w 
sercu do domu o tuchę, że w R um unii je s t g a rs tk a  
P łlaków , k tó ra  n ie ty lk o , że się n ie  w ynaradaw ia, 
Ucz stal a  s i ę , ab y  potom kow ie nasi ję z y k a  ojczy­
stego nie zapom nieli.

G łud W Indyach p rzy b ie ra  coraz groźniejsze 
rozm iary , tem  bardz ie j, że w okolicach głodem  
naw iedzonych deszcz w ostatn ich  czasach w cale nie 
spad ł. W  w ielu ok ręgach  w znoszą obecnie budynki 
d la  b ie d n y c h , przy k tó rych  je s t  zaję tych 4 9 4 .2 0 0  
robotn ików . Mimo silnej akcyi ra tu n k o w ej b ieda 
będzie w ielka —  i n iem a ju ż  n igdzie nadziei plo­
nów ze żniw  zim owych.

Liczba dzienników, w ychodzących rocznie na 
k u li ziem skiej , ocenioną zo sta ła  przez jedno  z a n ­
gielsk ich  b iu r s ta ty s ty c z n y c h , n a  sum ę 12 m iliar­
dów egzem plarzy . A by nab rać  przybliżonego poję­
cia  o te j sum ie, w ystarczy  w spom nibć, że tem i g a ­
zetam i m ożnaby n ak ry ć  p rzestrzeń  3 0 .0 0 0  kilom e 
trów  kw adr., i że c iężar pap ieru  w ynosi 7 8 1 .2 4 3  
ton . C ały  n a k ła d , odbijany  na  jed n e j m aszynie, li­
cząc jeden  egzem plarz na s e k u n d ę , byłD y gotów  
po 333  la tach . W szystk ie  eg zem p la rze , położone 
n a  s o b ie , joden n a  d ru g im , u tw o rzy ły b y  kolum nę 
w ysokości 8 0 .# 0 0  m etrów , a p rzeczy tan ie  w szyst­
k ich  dzienników  licząc ty lko  po 5 m in u t , w ym a­
ga ło b y  1 0 0 .0 0 0  la t.

Korona królów lombardzkich. w M oney w k o ­
ściele ka ted ra lnym  zachow ana je s t ko rona żelazna 
królów  lom bardzkich . K ró low a T eodolinda k aza ła  
ją  ukuć w 590  roku . W ew nętrzna  obręcz zrobiona 
je s t  z gw oździa, k tó rym  C hrystus Pan b y ł p rzy b i­
ty  do krzyża . O praw a je s t ze szczerego z ło ta , w y­
sadzona licznem i dyam entam i. Czasowo b y ła  p rze­
chow yw ana w P a d w ie , stolicy L om bardyi. Cesarz 
L udw ik  I I  p rzen iósł j ą  w r .  870  do kościoła św. 
A m brożego w M edyo lan ie , gdzie koronow ani nią 
by li na  królów  lom bardzkich  cesarze niem ieccy. 
K iedy jed n ak  F ry d e ry k  B arbarossa  zb u rzy ł Medyo- 
la a , p rzen ió sł ją  do kościo ła  k a ted ra ln eg o  w M on­
ey , gdzie też  od tego  czasu koronow ali się kró lo­
w ie L om bardy i. N apoleon I w r . 1805  rów nież ce­
rem onii te j d o p e łn ił w M oney, a po nim ostatn i 
cesarz  F e rd y n an d  I w r . 1 8 3 8 . K iedy  A ustryacy  
w r. 1859  zdobyli L o n rb a rd y ę , zab ra li koronę że­
lazną do W iednia. Jednakże  W łochy  w r. 1866  
przy  za* arciu  pokoju  zastrzeg ły  sobie zw rot tego  
kosztow nego i pam iątK ow ego K lejnotu, o d  tego 
czasu noszono się w Money z m yślą przeznaczenia 
osobnego m iejsca na  przechow anie drogocennego 
zab y tk n  i p ro jek t ten  zo sta ł urzeczyw istn iony . —  
W  m iejscowej k a te d rz e , w jed n e j z k a p lic , gdzie 
znajdnje się sa rko fag  królow ej T eodolindy , zbudo­
w ano o łta rz  m arm urow y, w k tó rym  zosta ła  pom ie­
szczoną korona. N iedaw no b y ła  ona uroczyście p rze­
niesiona ze sk a rb ca  k a ted ra lnego  do kap licy , tam  
w ystaw iona k ilk a  godzin n a  w idok publiczny , n a ­
stępn ie  zam knięta. N a  o łta rzu  znajdu je  się dla 
w szystk ich  widoczny dok ładny  w izerunek korony  
że lu rnej. M ożna ją  rów nież oglądać w o ryg inale  za 
służen iem  p ięciu  lirów .

I  Polonii amerykańskiej. W e w szystk ich  ko lo ­
niach polsk ich  v  A m eryce obchodzono ró w n icę  li­
stopadową v  apóLnjm zebraniam i. — W  C hicago po­
w sta ł p ro jek t zorganizow ania stow arzyszenia  pol­
sk ich  kupców , przem ysłow ców  i  przedsiębiorców  w 
celu  n ak łan ian ia  P olaków , ab y  od Polaków  ty lko  
kupow ali. —  P ro feso r Siem iradzki o b ją ł k a ted rę  hi- 
stoiyi polskiej w sem inaryum  polaniem  w D etro it. 
Oprócz tego  m iew a prof. S iem iradzki odczyty  p u ­
bliczne pod eg idą tow arzystw a  p rzy jac ió ł ośw iaty  
w Chicago. Przeciw  tym  odczytom  i wogóle prze 
ciw nn iw ersy te tow i ludow em u w y stąp ił ks. M ajer 
2 S t. P au l. Co księdza sk łon iło  do t e g o , abso lu ­
tn ie  po jąć n ie m ożna, odczyty  te  bowiem w żaunej 
niu sto ją  sprzeczności z re lig ią . —  W k ró tce  odbę­
dą się w Chicago publiczne odczyty  o lite ra tn rze  
po lsk iej. —  F a b ry k a n t in strum en tów  cb iru rg i ;znych 
w C hicago, W ład . O ra tto w sk i, w ynalaz ł now ą d ra  
binę ra tu n k o w ą  d la  s traży  pożarnej. —  D nia 4 sty ­
cznia odbędzie się d rug i sejm  stow arzyszen ia  P o la ­
ków w A m eryce.

Mianowania. P rezy d en t w yższego sądu k ra jo w e­
go we L w ow ie zam ianow ał kancelistów  sądu k r a ­
jow ego  we L w ow ie W alen tego  V iilpla i Romana 
Tjpmaszka o lieyałam i w yższego nądu k ra jow ego we 
Lwowi*

L w ow ski wyższy sąd k ra jo w y  zam ianow ał ofi- 
cy a ła  w yższego sądu  k rs jowego w e L w o w ie , Syl 
w estra  C hodolego, ad junk tem  urzędów  pom ocniczych 
sądu kra jow ego  we L w o w ie ; kance lis tę  sądu ob 
wodow ego w S tan isław ow ie, M ichała  M ikulina, ad ­
ju n k te m  kancelary jnym  sądu obw odow ego w Zło 
c z o w ie ; w reszcie prow adzącym i księgi g run tuw e 
kancelistów  sądow ych : N ikodem a Z biegienia w G ród­
k u  d la  G ródka, M ichała C w enar«kiego w P rzem y 
ślanacli d la  P rz e m y ś la n , W ik to ra  P rzyby lsk iego  
z Ja ro s ław ia  d la  Ja ro s ław ia , F e!:t s a  A ntoniego Śli 
w ińskiego w M ikulińcach d la  Z ab ło low a, Jau a  P e ł­
czyńskiego w S try ju  d la  Buuzacza, K azim ierza Beh 
m a w D rohobyczu  d la  T łum acza , F ran c iszk a  R o­
m ualda W ow konuw icza w T rem bow li d la  Zborow a, 
S y iw estra  D es L oges S try ju  d la  Szczerca, F ra n  
ciszka K saw erego  B ia łow ąsa  w Peczeniżynie d la 
B uska, Em ila A lbinow skiego w Uhnowie d la  Uhno 
w a, M ieczysław a Szum lańdkiego w H orodence d la  
O b erty n a , Jan a  Jasińskiego w R adym nie d la  Gli 
n ian , M aryana  Jan a  A ndrzejow skiego  w e Lw ow ie 
d la  Ś n ia tyna , Ja n a  Św idzińskiego w C zortkow ie d la  
Chodorow a. K azim ierza M ałeckiego w M ostach dla 
H alicza i 1 om as’,_ H tlbscha w e L w ow ie d la  Cieszą 
now a.

Rapartoar teatru krakowskiego.

W e ś r o d ę  30 g ru d n ia : „Jad z ia  w dow ą“ , ko- 
m edya w 3 ak tach  R . R uszkow skiego (po raz 9).

W e c z w a r t e k  31 g ru d n ia : „Dom  o tw arty  
kom edya w 3 ak tach  M. B ałuck iego .

W  p i ą t e k  1 styczn ia  o godz. 3 po południu : 
„Ś luby p an ieńsk ie11, kom edya w 5 ak tach  Al. lir. 
F re d ry  (popularne).

O godz. 7 :  „Cud dziew ica11, baśń  w 5 aktach 
Z. Sarneckiego . M uzyka S. B ersona (po raz sió­
dmy).

W  s o b o t ę  2 s ty czn ia : „N iew olnice z Pipidów- 
k i“ , kom edya w 4 ak tach  M. B ałuck iego  (nowość).

W  n i e d z i e l ę  3 styczn ia  o godz. 3 po p o łu ­
dniu : „E m ig racya  ch ło p sk a11, obraz dram . ludow y 
w 5 ak tach  (i odsłonach W ł. L . A nczyca. (Po­
pu larne).

O godz. 7 w ieczo rem : „N iew olnice z Pipidów - 
k i“ , kom edya w 4 ak tach  M. B ałuck iego  (po raz 
drugi).

N ajb liższa  nowość : „ Iz ia “ , kom edya w 4 ak t. 
L. M adejskiego.

T i a i M c i  i i ib w e , literacU i artystyczne.
—  „Przegląd Gimnastyczny". O trzym aliśm y 

p ierw szy  num er now ego pism a, pośw ięconego sp ra ­
wom ćwiczeń fizycznych, k tó rego  w ydaw nictw o pod­
j ą ł  w K rakow ie  d r. S tan isław  Rowiński. Przegląd 
Gimnastyczny będzie m iesięcznikiem . N a  treść  p i­
sma sk ład ać  się będą a r ty k u ły  z h ig ieny , bim oryi 
i teo ry i g im nastyk i, p rz y k ła d y  p rak ty czn e  i k ro n i­
ka. „O budzić uśpiony k u lt c ia ła , przezeń krzew ić 
jęd rn o ść  m uskułów  i ducha, przezeń w yrab iać  ludzi 
czynu, c h a rak te ru  i w o!i“ —  to cel i zadanie re- 
dakcyi. Sądzim y, iż ty lk o  ciasne um ysły  n iechętnie 
i n ieżyczliw ie zachow yw ać się m ogą w obec tak  po­
staw ionego zadania now ego specyalnego  m iesięczni­
ka, k tó rem u najszczerzej w dobrze zrozum ianym  in­
te resie  publicznym  życzyć należy  pow odzenia. Cena 
pojedyuczego num eru  pism a oznaczona na 15 e t., 
p renum era ta  roczna 1 z łr . 20 ct. P ierw szy  zeszyt 
zdobi bardzo ład n a  w in ieta , w ykonana przez K . 
M achniew icza. N a treść  num eru  sk ład a ją  się n astę ­
pujące a r ty k u ły  : Od redakcy i. O po trzeb ie  należy­
tego  oczyszczania podłóg w salach g im nastycznych, 
przez prof. d ra  O. B ujw ida. (> ćw iczeniach na  stole, 
przez K . II. Pochód ozdobny, przez Z. W yrobka. 
(ćwiczenia w olne, przez K . I siekniew icza. Koń 
wszerz, przez J. W aszkiew icza. P y tan ie . S praw o­
zdania z p iśm iennictw a g im nastycznego. N iobe, 
przez Józefa P ta s ia . Szarada. K ron ika .

—  „f)yamila“, rom antyczna opera  B izeta w j e ­
dnym  a k c ie , zosta ła  w ystaw ioną po raz p ierw szy 
w F ran k fu rc ie  nad M enem. P o w o azeu ie , jak iego  
d o z n a ła , zaw dzięcza opera  g łów nie w ykonaw com , 
w pierw szej linii rodakow i naszem u p. Bandrow - 
skiem u.

—  Polski poeta. Pod tym  ty tu łe m  p o jaw ił się 
w Neues Wiener Tagblatt fele ton  ku czci A sny­
k a  —  p ió ra  M axa Lecha.

8kładki. N a szko łę  po lską w B ia ły  o trzym aliśm y 
od p. H en ry k a  B ukow skiego ze S tokholm u 5 z łr . 
i od pp . W ładysław ów  H arajew iczów  z W iednia  5 
z łr . zam iast pow inszow ań now orocznych.

N a T ow . „S zkoły  lu d o w ej“ złożyli pp. m ajstro  
wie m urarscy  z K rakow a zebraną  przy  o p ła tk u  
w igilijnym  k w o tę  3 z łr . 50  ct.

Składki na Wawel. Z Podgórza piszą do naH: 
W  dniu 13 b. m. odby ło  się w m ieszkaniu p. re- 
jen tow ej A dam skiej rozbicie puszek centow ych  aa 
W aw el. O gólna sum a sk ład k i w ynosi 37 z łr . 72 
c t., k tó rą  na  ręce  p. U lanow skicj złożono.

S p o s tn e ie n la  m eteorologiczne
fpvdł«g o L r -r k  F-wk,/.

K rak ó w , 29 g rudn ia .

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 749*0 ikiwi 747*0 min 747*9 ma

Temperatura 
w stopniach Celsiusza — 0°,4 —  0 n,4 — l u,2

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cu»a, 10 bnrza) N W  1 E S E 1 E  2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 92 % 8 9 % 7 6 %

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. poohm. 10 10 10

Dział ekonomiczny.
Lwów, 28 grudnia. — Pszenica 7*50 do 7*80. 

r yto 5-90 do 6*20. Jęczmień browarny 6*— 
du 6*75. Jęczmień pastewny 5-—  do 5*25 
Owies 5-50 do 5-75. Rzepak 11-— do 12*— 
Groch 5;— do 9 — . W yka 4-25 do 4 75. Na 
sienie lniane — •— do — •—. Nasienie konopne 
— •— do — •— . Bób — •— do — 1— . Bobik 4-25 
do 4*75. Hreczka — •— do — '— . Koniczyna 
czerwona galic. 35-— do 40'— . Szwedzka — *— 
do — •— . B iała 30-— do 50’— . Tymotka — •— 
do -  •— . Anyż — •— do — ■— Kukurudza sta 
ra 5*— do 5’10. Kukurudza nowa — •— do 
— •— Chmiel stary — •—  do — •— . Chmiel no­
wy na termina — •— do —-•— . Spirytus goto 
wy — •— do — •— . Spirytus na termin — •— 
do — •— . Waranty — •— do — •— .

Tarq wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
28 b. m. przypędzono 1942 węgierskich, 28 
galicyjskich, 139 bukowińskich, 790 niemieckich, 
razem 2899 wołow Płacono za cetnar metry­
czny wagi rzeźnej wołów opasowych węgier­
skich wyborowych od 36 do 38 złr., średnich 
od 32 do 35 złr., poślednich od 28 do 31 złr., 
galicyjskich wołów opasowych wyborowych od 
36 do 37 złr., średnich od 32 do 35 złr., po 
ślednich od 28 do 31 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 39 do 42 złr., śre­
dnich od 34 do 38 złr., poślednich od 30 do 
33 złr., a wołów włościańskich od 20 do 29 
złr. Byki i krowy płacono po 22 do 32 złr. za 
cetnar metryczny wagi żywego zwierzęcia.

Telegramy „Nowej Reformy1;

(Telegram y wł&one „N. R e fo rm y ").
Lwów, 29 grudnia. Na dzisiejszem posiedze­

niu S e j m u  k r a j o w e g o  wniósł K r e m p a  
interpelacyę do rządu w sprawie nadużyć po­
borcy podatkowego w Mielcu.

K r a m a r c z y k  interpelował w sprawie ta­
niej soli bydlęcej i regulacyi rzeki Soły.

P o t o c z e k  interpeluje rząd i Wydział kra­
jowy w sprawie ulg w przepisach o zarazie by­
dlęcej.

Sprawozdania Rady szkolnej o stanie szkół 
ludowych, średnich i przemysłowych, odesłano 
do komisyi szkolnej.

Uznano za ważny wybór posłów: Rudrofa, 
Rosnera, Rittnera, Milana, Winniczuka i Sta­
rzyńskiego, którzy też złożyli przyrzeczenie po­
selskie. Przeciwko wyborowi Winniczuka i S ta­
rzyńskiego przemawiał O k u n i e w s k i .

W obronie ważności ty* h wyborów przema­
wiał komisarz rządowy, referent Wereszczyński, 
posłowie Skałkowski, Winniczuk i Stadnicki.

M e r u n o w i c z  zgłosił wniosek w sprawie 
regulacyi Pełtwi.

M y c i e l s k  i zgłosił wniosek o urządzenie 
targu na bydło opasowe w Galicyi zachodniej.

Ś r e d n i  a w s k i  uczynił wniosek o udziele­
nie 25.000 złr. z funduszów krajowych na za­
lesienie nieużytków.

C i e l e c k i  wniósł interpelacyę w sprawie 
tępienia nosacizny.

Lwów, 29 grudnia. Przy dzisiejszych wybo­
rach wybrani zostali w S e j m i e  k r a j o w y m :  

S e k r e t a r z a m i :  Karatnicki, Niezabitowski 
Stan., Tarnowski Zdzisiaw, Urbański.

K w e s t o r a m i :  Korytowski, Michalski, To- 
rosiewicz Emil, Wachnianin.

R e w i d e n t a m i :  Data, Dzieduszycki Kle­
mens. Goldmann, Merunowicz, Niebyłowiec, 01- 
piński, Rudrof, Siemiginowski, Stecki, Szeliski, 
Yayhinger, Zajączkowski.

Do k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  Abrahamowicz, 
Barwiński, Dunajewski, Goldmann, Jędrzejowicz 
Stanisław, Jordan, Kozłowski, Madeyski, Mar­
chwicki, Niezabitowski Stanisław. Paszkowski, 
Piniński, Potoczek, Potocki Andrzej, Rotter, Sci- 
pio, Skrzyński Adam, Skałkowski, Szczepanow- 
ski, Zagórski, Zajączkowski.

Do k o m i s y i  g m i n n e j :  Bojko, Brunicki, 
Dzieduszycki Wojciech, Fruchtmann, Górski, Ja ­
worski, Kulczycki, Michałowski, Merunowicz, 
Piłat, Pogonowski, Romer, Stadnicki, Torosie- 
wicz Mikołaj. Zaleski.

Do k o m i s y i  a d m i n i s t r a c y j n e j :  Czay- 
cowski senior, Dzieduszycki Klemens, Dworski, 
Sozański, Jędrzejowicz Adam, Koziebrodzki, 
Onyszkiewicz, Okuniewski, Piłat, Rozwadowski, 
Szeptycki, Trzecieski, Wiktor, Wodzicki, Wój­
cik, Paszkowski, Górski. Małachowski, Krzy­
sztofo wite!

Do k o m i s y i  p r a w n i c z e j :  Fruchtmann. 
Jahl. Karatnicki, Klemensiewicz, Paszkowski. 
Piniński, Rudrof, Stecki, Weigel, Zull, Czaykow- 
ski jun., Wayhinger. Abancourt. Loerenstein, 
Niezabitowski Stan.

Do k o m i s y i  s z k o l n e j :  Soleski. Ks. Ko- 
marnicki, Brunicki, Cielecki, Czartoryski. Dzie­
duszycki Karol, Dzieduszycki Wojciech, Kramar­
czyk, Madeyski, biskup Puzyna. Rayski, Rey, 
Kreutz, Solecki. Tarnowski Stan. (sen.), Wa­
chnianin, Zoll, Piłat.

Do k o m i s y i  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e  
go:  Brykczyński, Czeez, Data, Teodorowicz, 
Gorayski, Jędrzejowicz Franciszek, Kraiński, 
Mycielski, Wiśniewski, Obertyński, Polano wski. 
Puzyna Julian, Potocki. Rayski. Stadnicki Sta­
nisław, Scbnell, Tarnowski Zdzisław, Yirien, 
Zamoyski'.

p o  k o m i s y i k o l e j o w e j :  Czarkowski, Rap- 
paport, Jędrzejowicz Adam. Korytowsk., Męciń- 
ski, Merunowicz, Niebyłowiec, Osuchowski, Po­
tocki Andrzej, Skrzyński Zdzisław, Horodyski. 
Szczepanowski, Yayhinger. Vivien. Zaleski.

Do k o m i s y i  d r o g o w ej :  Borkowski. Gnie­
wosz, Gnoiuski. Jędrzejowicz Stanisław, Krzy- 
sztofowicz. Męciński. Ochrymowicz, Romer Gu­
staw, Sala, Skrzyński Zdzisław, Starzyński. 
Szwed, Torosiewicz Emil, Urbański, Wiśniewski.

Do k o m i s y i  p r z e m y s ł o w e j :  Czaykow- 
ski sen., Goldmann. Michalski, Michałowski, 
Niezabitowski Witołd. Ostapczuk, Rotter. Czecz 
Szczepanowski, Weigel. Żardecki.

Do k o m i s y i  s a n i t a r n e j :  Bernadzikow- 
ski, Gołuchowski. Jakliński, Jordan. Kozłowski, 
Olpiński, Onyszkiewicz, Słotwiński. Trzecieski, 
Madeyski, Vivien. Śreaniawski.

Do k o m i s y i  g ó r n i c z e j :  Bielański, Go- 
rayski, Marchwicki, Obertyński, Ochrymowicz, 
Skrzyński Adam; Szczepanowski, W iktor, Wi­
śniewski, Kreutz.

Do k o m i s y i  s o l n e j :  Zamoyski, Dziedu­
szycki Klemens, Korytowski, Merunowicz, Man- 
dyczewski Słotwiński, Urbański, Yarzecha, 
Winniczuk. .

Do k o m i s y i  b a n k o w e j :  Abrahamowicz, 
Rozwadowski, Dworski, Gorayski, Mandyczew 
ski, Marchwicki, Loewenstein, Polanowsk i, Ra- 
poport, Scipio, Skałkowski, Weigel, Żardecki.

Do k o m i s y i  p e t y c y j n e j :  d’Abancourt, 
Bojko, Dzieduszycki Karol, Dzieduszycki Kle 
mens, H am orak, Klemensiewicz , Kostheim , 
Krempa, VayLinger, Michalski, Niezabitowski 
Witołd, Nowakowski, Ochrymowicz, Okuniew 
ski, Siemiginuwski, Słotwiński, Sredniawski, 
S tyła, Teodorowicz, Tyszkowski, Bielański, 
W inniczuk, Żardecki.

Do k o m i s y i  p o d a t k o w e j :  Abrahamo­
wicz, Gołucnowski, Jaworski, Jędrzejowicz Adam, 
Kraiński, Loewenstein, Okuniewski, Skałkow 
ski, Szeliski, Szeptycki, Milan, Weigel.

Komisye te zbierają się po dzisiejszem posie 
dzeniu sejmowem, celem ukonstytuowania się.

Opawa, 29 grudnia. Przy wczorajszem otwar 
ciu Sejmu śląskiego marszałek krajowy po raz 
pierwszy odczytał notę przyrzeczenia poselskie 
go we wszystkich trzech językach (po niemie­
cku, po polsku i po czesku).

Grac, 29 grudnia. Sejm uchwalił prowizoryum 
budżetowe do 30 czerwca 1897. Wniosek hr. 
Lamberga, aby prowizoryum uchwalić tylko do 
końca marca, odrzucono. — Wniosek W ydz:alu 
krajowego o bezpośrednie wybory w kuryi wiej 
skiej uznano za nagły.

Grac, 29 grudnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu krajowego uzasadniał pos. K a r 1 o n wnio 
sek o zmianę ordynaeyi wyborczej do Sejmu.

Pos. Fjji r s t żądał w swym wniosku ( 
zmianę ordynaeyi wyborczej: bezpośiednieh wy­
borów tajnych, powiększenia liu/by posłów 
przyznania prawa wyborów osobom, którym pra 
wo to nie przysługiwało dotąd.

Oba wnioski przekazano komisyi konstytu­
cyjnej.

Przyszłe posiedzenie jutro.
Berlin, 29 grudnia. Przeciw czasopismu Har 

deua Zalmnft, wytoczono śledztwo za artykuł 
pod tytułem: „Dla uratowania czci Tauseha“ ,

który to artykuł zawiera napaści na przewodni­
czącego trybunału w procesie L e c k e r t - L t i -  
t z o w i na sekretarza stanu bar. M a r s c h a 1- 
1 a. Śledztwo ma na celu wykrycie autora wspo­
mnianego artykułu.

Sofia, 29 grudnia. Dwaj komendanci, których 
tu z prowincyi zawezwano, aby objawili swe 
zdanie w kwestyi e m i g r a n t ó w ,  oświadczyli, 
że złożą natychmiast swoją rangę, jeżeliby emi­
granci napowrót do armii bułgarskiej wcieleni 
zostali.

Oświadczenie to stoi w związku .z wiadomo 
ściami, przez sfery opozycyjne szerzonemi, iż 
oficerom, emigrantom bułgarskim już w Rosyi 
nadane zostaną rangi pułkowników, tak, że 
ich tylko z rangą pułkowników do armii buł­
garskiej wcielić będzie można.

Petersburg, 29 grudnia. Car zgodził się na 
nadanie poddaństwa rosyjskiego k s i ę c i u  A n ­
t o n i e m u  R a d z i w i ł ł o w i ,  generalnemu 
adjutantowi cesarza niemieckiego, który posiada 
w Rosyi olbrzymie i liczne dobra (Nieśwież, 
Mir i w. i.)

Sofia, 29 grudnia. Na początku wczorajszej 
rozprawy p r z e c i w  m o r d e r c o m  S t a m b u ­
ł ó w  a oświadcztł prezydent, że s k r a d z i o n o  
r e w o l w e r  Stambułowa, który leżał na stole 
sądowym. (Sensaeya). W wywodach swych o- 
świadczył prokurator, że z a m a c h  n a  S t a m ­
b u ł o w a  u ł o ż o n y  b y ł  z a  g r a n i c ą .  (?) 
StamDułow przysporzył sobie sam wielu nie­
przyjaciół z powodu swej surowości. Prokurator 
uważa za pewne, że T u f e k c z i e w , G e o r- 
g i e w i A z o w brali udział w morderstwie i 
wyraża żal, że świadkowie z powodu gróźb 
byli wstrzemięźliwi w zeznaniach. Morderstwo 
to b y ł o  a k t e m  z e m s t y ,  n i e  m o ż e  t o 
j e d n a k  u s p r a w i e d l i w i ć  w i n n y c h .  — 
Zemsta uczynićby mogła rzeźnie z miejsc pu­
blicznych Sofii, gdyż Stambułów pozostawił 
dzieci i przyjaciół, którzyby upomnieli się o 
krzywdę, ojcu ich wyrządzoną, gdyby sąd nie 
ukarał winnych. Mowa prokuratora trw ała pięć 
godzin. Dziś przemawiają obrońcy.

Belgrad, 29 grudnia. Co do nowego gabinetu 
obiega pogłoska, iż S i m i e  z będzie się staiał 
utworzyć ministerstwo koalicyjne, przyczem jest 
pewny poparcia stronnictwa radykalnego i libe­
ralnego. Gdyby jednakże nie udało mu się 
utworzyć ministerstwa koalicyjnego, to ukonsty­
tuuje gabinet neutralny, przyczem prawdopodo­
bnie nie napotka na trudności.

Co do programu nowego gabinetu , krąży po­
głoska, iż Simicz, pod względem polityki zagra­
nicznej zamierza utrzymać dcDre stosunki z Ro- 
syą i wszystkiemi mocarstwami, ze s z c z e g ó l ­
n i e j  s z e m  u w z g l ę d n i e n i e m  p r z y j a ­
z n y c h  s t o s u n k ó w  z A u s t r o - W ę g r a m  i. 
Co do polityki wewnętrznej zamierza Simicz, za 
zgodą k ró la , przeprowadzić r e w i z y ę  k o n -  
s t y t u c y i ,  oraz rewizyę ustawy o urzędnikach, 
na mocy której urzędnicy mogą być usunięci 
z zajmowanej posady tylko w razie popełnienia 
czynu karygodnego.

Simicz udaje się dzisiaj wieczór w podróż 
z Wiednia do Belgradu.

Belgrad, 29 grudnia. S k u p c z y n a  s e r b ­
s k a ,  której mandat kończy się i tak z dniem 
12 stycznia r. 1897, ma być r o z w i ą z a n ą ,  
a budżet na r. 1896 oraz 1897 ma być ogłoszo­
ny na podstawie ukazu królewskiego i w myśl 
istniejącej konstytucyi.

Londyn, 29 grudnia. Według telegramu z Ca -  
s 11 e (Irlandya) zamieniło się znajdujące się 
tam w pobliżu bagno w j e z i o r o ,  przybierają­
ce coraz większe rozmiary. Rodzina, składająca 
się z 10 osób, jej dom i pewna ilość bydła 
u t o n ę ł a  w jeziorze. Zachodzi obawa, iż je­
szcze więcej osób poniosło śmierć.

austro-węgierskiego hr. Reverterę, jako naczel­
nika ciała dyplomatycznego.

Konstantynopol, 29 grudnia. Ogłoszony urzę- 
downie budżet opiera się na przeciętnych obli­
czeniach z ostatnich trzech lat i redukcyi wy 
datków o 15, a pensyj o 10 procent, dalej na 
podwyższeniu niektórych podatków, na, spo­
dziewanych wynikach zastosowania ustawy pa­
tentowej , na wyższych dochodach cłowycb 
przyszłego roku finansowego 1.313, oraz na 
wpływie zaległych podatków.

D o c h o d y  bezpośrednie preliminowano na 
10,257.256, pośrednie 4,571.146, departament 
2,494.829, monopol tytonia 51.775, stałe po­
datki 1,136.316 funtów, razen. 18,511.323 
funty.

W y d a t k i :  Lista cywilna 882.550, długi 
regularne 5,064.888, nieregularne 1,394.417, 
Evkaf 55.250, karawana do Mekki 48.119, 
dom obłąkanych 6.193, emerytury wojskowe 
180.245, emerytury cywilne i inne 331.560, 
dobra lennicze 123.115, sieroty 5.000, m inister­
stwo wojny 4,489.697, m arynarka 546.209, 
artylerya 462.176, żandarmerya 1,113.944, de­
partamenty cywilne 3,826.043, razem 18,529.406 
funtów.

Tunis, 29 grudnia. Wybudowany z drzewa 
teatr włoski „Politeama11 s p a l i ł  s i ę  w c z o ­
r a j  r a n o .  Z ludzi nikt nie zginął.

Kursa talagr. n i g ltfdz li w lid iń sk lij  k b ir lilik ia j.

Wiedeń, dnia 29  grudnia 1896.

K urt w wal- 
austr.

złr. ot.

Zjednoczony dług w papierach . . 101 35
Zjednoczony dług w srebrze . . • 101 45
Austryaeka renta z ł o t a   122 90
4% austryaeka renta (mareowa) . . 100 80 
4 % węgierska renta złota . . . . 122 40
4 % węgierska renta koron. . . .  99 25
Akcye banku austro-węgierskiego . 935 —
Akcye k redytow e  375 85
L o n d y n  119 90
Banknoty banku niem. za 100 u . . . 58 82 */»
aO m a r e k  11 74
20-firankówki za sz tu k ę   9 52 V,
Banknoty w łosk ie .................................... [ 45 45
Dukaty a u stry a e k ie ...............................| 5 67

Wiedeń, 29 grudnia. Buble 127*— . Cena naf 
ty — '— . Spirytus gotowy 15-10. Żyto na 
wiosnę 7*31. Pszenica na wiosnę 8*69. Owies 
na wiosnę 6*36.

Wiedeń, 29 grudnia. 4 % oblig. poi. krąjow. 
z 1891 97-— ; 4% oblig. poi. krajów, z 1891 
97*10; 4% galic. fund. propinacyjnego 97*50; 
4% listy banku krajowego 100*25; 4 1/, % listy  
banku kraj. 101*75; 5% obligi banku krąjowe* 
jo 97*50; 4 4  list. kred. ziemsk. 56-let. 97*40; 
ikeye K u  J a  Ludwika 217*70; Akcye kolei 
wowsko-ozern. 292*— ; Losy z 1854 na 250 złr. 

143*75 losy z 1860 na 500 złr. 144*— ; losy 
roku 1860 na 100 złr. 154*50; losy z r. 1864 

za 100 złr. 188 50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 376 25; akcye galic. banku 
kip. na 200 złr. 391'— ; LKnderbauk na 200 
sir. 249 25; azcye austro-węg. banku na 600 
złr. 935.

Berlll, 29 grudnia. Godzina 3 minut — po 
poi. Austryackie kredyty 2 3 6 —  mrk. Austrya- 
cka złota renta 104\20 mrk. Austryaeka srebrna 
renta 101 70 mrk. Węgierska złota renta 103*80 
mrk. Węgierska renta koronowa 99*80 mrk. 
Austryackie banknoty 169 85 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieekiej —*—  u k . J  B u b l e  
216 35 ou-k. h% lu ty  jasiawne Królestwa Pol-, 
kiego — *— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol­

skiego —*— mrk.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Warszawa, 29 grudnia. W edług buletynu, o- 
głoszonego wczoraj po południu o godzinie *% , 
s t a n  z d r o w i a  hr .  S /. u w a ł o w a j e s t  
g r o ź n y .  W ostatnich dniach cierpiał chory na 
bezsenność.

Praga, 29 grudnia. Na dzisiejszem posiedze 
niu S e j m u  k r a j o w e g o  przystąpiono do obrad 
nad prowizoryum budżetowem.

Berlin, 29 grudnia. Dzienniki wieczorne
oświadczają, iż wiadomość paryska dziennika 
Times o postawie Niemiec wobec kwestyi ku 
bańskiej, jak a  wytworzyła się między Hlszpa 
nią a Stanami Zjednoczonemi, jes t zupełnie bez 
podstawną.

Berlin, 29 grudnia. Rozporządzenie minister­
stwa dla Alzacyi i Lotaryngii zab ran ia , wsku­
tek zarazy płuc, dowozu bydła, owiec, świń i 
kóz z Tyrolu i Vorarlbergu do Alzacyi i Lota­
ryngii.

Paryż, 29 grudnia. Agencya IIavasa  donosi 
z K a i r u :  Rząd zamyśla przekształcić skład 
trybunału apelacyjnego, oraz znieść sądownictwo 
krajowców za pomocą szeregu środków odpo­
wiednich. Rząd zamierza podobno rozwiązać 
także radę ustawodawczą.

Petersburg, 29 grudnia. Dzienniki tutejsze 
donoszą:

Do budowy chińskiej kolei wschodniej we­
zwano inżyniera M i c h a j  ł o w s k i e g u. Nowa 
kolej zaczyna się przy stacyi Onon, przechodzi 
przez granicę chińską pod Staro-Zuruchajtujsw 
skiem i kończy się .przy stacyi Hikolskoje ko­
lei południowo-ussurskiej. Chińska kolej wscho­
dnia będzie miała 1920 wiorst długości, z któ 
ryek 1425 prowadzić będzie przez posiadłości 
chińskie.

Organ ministra finansów Wiestnik finansów 
zwraca uwagę na wielką doniosłość tej kolei 
pod względem ekonomicznym i politycznym i 
nazywa Rosyę pośredniczką stosunków pokojo 
wych i cywilizacyjnych między Europą i Azyą.

W ministerstwie dla ruchu publicznego uchwa­
lono. jak  o tem donoszą dzienniki, ukończyć w 
roku 1898 budowę nowej kolei Samarkaud Ar- 
diszow wraz z liniami pobocznemi do Taszkien­
tu i Neumarghelan.

Na początku r. 1867 przejdzie kolej nadwi­
ślańska pod zarząd państwa. Na budowę kolei 
państwowych w Fiolandyi w r. 1897 wyzna­
czył rząd 13,900.000 marek.

Rzym, 29-go grudnia. Wczoraj rozpoczęły się 
przyjęcia ciał dyplomatycznych u papieża, ma­
jące oa celu złożenie mu życzeń noworocznych. 
Papież przyjął u siebie najpierw ambasadora

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. L esław  Boroński.

R u b ry k a  „N a d e s ra a a "  ale pochodzi od Re­
d a k c y i, k tó ra  t a i  L u1m | o d p o w le d zla la o io l z a  
■lą ale p rzy jm u je .

M A D E S Ł A M E .

Podziękowanie. W głębokim smutku po­
grążona rodzina poczuwa się do obowiązku 
złożenia na tej drodze serdecznego podziękowa­
nia wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 
najdroższemu bratu ś. p. Ignacemu Nowickiemu, 
obywatelowi m. Krakowa, b. kontiolorowi To­
warzystwa Zaliczkowego w Krakowie i b. ka- 
syerowi Banku Wgo E. Rau'a w Warszawie, 
oraz tym , którzy z powodu nieodżałowanej 
straty, przesłali nam słowa pociechy.

(2606) Rodzina.

Jubileusz firmy. P . H en ry k  M attoni, za łożyciel 
i k ie ro w n ik  n rm y  tegoż nazw iska , jed n e j z n a jw ię ­
kszych w dziale wód m inera lnych , oraz w łaściciel 
zd ro ju , G ie ssh iib l, obchodzi dn ia  1 styczn ia  18 9 7  
r . w W iedniu  jub ileu sz  40 -le tn ieg  > is tn ien ia  tej 
firm y. 2 6 0 9  1

Administracja „Nowej Reformy"
ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Inserentów, 

że zaprowadza oddzielną rubrykę

drobnych  ogłoszeń
za opłatą 11j2 centa od wyrazu.

W rubryce tej umieszczać się będą wiado­
mości o kupnie, sprzedaży, w olnych posadach, 
poszukujących pracy i lokalach do wynajęcia.

Dia poszukujących pracy cena zniżona do 1 
centa od wyrazu.

N A J W I Ę K S Z Y  W Y B 0 R

P O D A R K Ó W  n a  G W I A Z D K Ę
po znlżonyoh cenach, poleca

Magazyn Bwdolfa Merliczki> Kraków, Plac JBaryacki Ł. 1.
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Obwieszczenie.
Po myśli ^  30 ust. o Repr. po w. 

podaje się do publicznej wiadomości, 
że budżet fbm lnszn powiatowe­
go na ro k  1897, ułożony przez vVy- 
dział powiatowy na posiedzeniu, dnia 
23 grudnia b. r. odbytem, opodatko­
wani mogą przeglądać w godzinach u- 
rzędowych w biurze Wydziału powia­
towego w Brzesku. 2602 1 3

Brzesko, dnia 27 grudnia 1896.
Z Wydziału Rady powiatowej.

Sekretarz Prezes
Baltaziński. Gostkowski.

Redaktor
wytrawny, doświadczony, piszący z po­
lotem, potrzebny jest zaraz do pism a  
handlowo - przem ysłowego , wy 

chodzącego codziennie. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się poc 

lit. D r. Z. W . Annoncenbureau Ru­
dolf Mosse, Berlin G. W. -2607 i  3

Do środkowej Ameryki
poszukuje się dzielnego myśliwego w eelu do 
starczania skórek zwierzęcych, ptasich, chrzą­
szczy, motyli, za stałem roeznem wynagrodzeniem 
1200 złr , dostarczeniem prochu do strzelania i 
honoraryum za zbiory. — Tylko zdolni myśliwi, 
którzy mogą złożyć gotówką 500 złr. i przyjąć 
obowiązki przynajmniej na 3 lata, zechcą prze 
słai swe zgłoszenia (w  języku niemieckim) do 
„Naturnistor. Atelier des Bob. R. v. Schwarzen 

feld, Wien, II , Erzherzog Karlplatz 14.

Rutynowany dyetaryusz
lat 36 . z kilkuletnią manipulaeyą sądowo-hipo- 
teczną, oraz kilkuletnią praktyką w katastrze, 
mający szybkie i czytelne pismo, p(siadający 
chlubne świadectwa, poszukuje zaraz umieszcze­
nia. — A dres: L. K. poste restante Kraków

Znów nadszedł
do magazynu

plac WW Świętych, L. 1
r ó g  u l i o y  C S - r o d z k i e > j ,

na sezon zimowy wielki 
transport 2020 13 o

| i M w  f f l ę s M  i t t c i y c b
z wiedeńskiej masy konkursowej 

[i sprzedaje takuwe o 35°/0 niżej 
cen fabrycznych.

! Ubranka dziecinne korowe od złr. 2 50. 
Paltoty zimowe od 12 złr.

Biuro A dm inistracyjne „W ędrowca*4 
w e L w o w ie , p la c  łfa r y a c k i, Ł .  4, hotel E u ro p e jsk i

przyjmuje przedpłatę na

„ W Ę D R O W C A 44
największe, najozdobniejsze i najtańsze czasopismo tygodniowe ilustrowane 

polskie, wychodzące 'W  ”\ ^ 7 ’a r & z a w i e .
P rz e d p ła ta  w yn osi m iesięcznie tylk o  1 z łr.

Wszyscy nowo przybywający od Nowego Roku prenumeratorzy ma.ją p ra ­
wo otrzymać wspaniałe p rem inm :

„Pismo Święte" Starego i Nowego Testamentu
zawierające przeszło 1000 ilustracyj, 

albo wysoko wartościowe premium

„ W i e l k ą  ś c i e n n ą  m a p ę  E u r o p y 44,
najdokładniejszą, z polskiemi nazwami i siecią lir.ij kolejowych — składaiącą

się z 9 wielkich arkuszy.
Cena Księgarska „Wielkiej ściennej mapy Europy“ na pięknym papierze 
weunowym 20 złr. Prenumeratorzy „Wędrowca" za rok 1897 otrzymają ją 

M T  b e z p ł a t n i e .  "RH
Nakładem redakcyi „Wędrowca" wychodzi

Wielki Atlas Geograficzny polski
z dokładnym skorowidzem nazw, umożliwiającym natychmiastowe odnalezienie

każdej miejscowości.
Cena w drodze prenumeraty tylko 20 złr., w 5 ratach po 4 złr., lub po 

jedyńczy zeszyt 1 złr. i koszta przesyłki. Z obniżki tej korzystać mogą tylko 
ci prenumeratorowie, którzy złożą przedpłatę do 1 lutego 1897 

P ń in ia j rena A tla su  będzie podniesioną  do Rn sir.
W a ru n k i p r e n u m e r a ty  ■ 2598 1 2

Wielkiej Encykfopedyi Powszechnej ilustrowanej.
Dla prenumeratorów .W ędrowca" w drodze prenumeraty z drugiego n a ­

k ład u : Cena każdego zeszytu wynosi 65 et. Miesięcznie wychodzi po 2 zeszyty,

D r a  F R Y D E R Y K A  Ł E S G l U l Ł A  15 721 o
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz ran*, odpada ją  praw ie  
nieznaczne łupieże ze akóry, która staje się przez- 
to lśniąco b ia łą  1 delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z 0- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra  Lengle la  m ydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Buekera; w Kra­
kowie u Wiktora Bedyka; w Czernlowcach u Golichowsriego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin, (lroguerya; w Tarnopolu a Mareyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u M aur/tego
Adlera, J. Niesiołowskiego; w BleiSKU u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Niniejszem rozpisuje Kierowni 
ctwo c. k. Zawodowej szkoły ślu­
sarskiej w Świątnikach konkurs 
na posadę w e r b i i i i % t r / a .  któ­
rego obowiązkiem będzie udzielać 
młodzieży szkolnej nauki praktycz­
nego ślusarstwa i wykonywać ro­
boty potrzebne dla zakładu

Do tej posady, która polega na 
stosunku kontraktowym, przywią­
zana jest płaca w rocznej kwocie 
800 złr.

Pierwszeństwo otrzyma ten, kto 
się wykaże, że przez dłuższy czas 
pracował w kuźni.

Kandydaci mają należycie udo- 
ktftSł^ntowane podania, wystosowa­
ne ds Wysokiego c k Ministerstwa 
W y z n ań  i Oświaty, wnieść za po­
średnictwem podpisanego Kiero­
wnictwa najpóźniej do I stycznia 
1897 roku.

Do podania należy dołączyć: 1) 
metrykę chrztu lub urodzenia, 2) 
świadectwo z odbytych n»uk szkol­
nych, 3) świadectwo wyzwolin. 4) 
świadectwo odbytej dotychczas pra­
ktyki. 2571 3 3

Kierownictwo c. k. Zawodowej szkoły ślu 
sarskiej w Świątnikach,

dnia 17 grudnia 1896.

S  B̂ L A N C 4 ą
•  u* jodzu nuzi irrenraiwri 9

srw-TOU Aprobowane przez m u  
Akademią medyczną 

kw Paryżu, adoptowane 
Iprzez Formularz offl- 

cialny trancuzkl, sank 
ctonowane przez radę itst 

Medyczna w Petersburgu.

ra n t Sml
2  P o 'iad a’ acerównocześnie wlas lołcijodu ^  
9  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, w e V  
9  wszystkich rodzajach chorób, które w yw o - 9  
m  łuje zarodek skrofuliczny inuchlir  y .  zatka-  9 
X  nie kanałów, humory, ete.> słabości, prze- A  
J  ciw  którym, zwykłe zelazo jest zupełnie 7  
9  bezskutetznem; w  Chlorozie (bladaczcej, W  
9  w L e u co rrh ó e  (b ia łych  upławach),  w  A m e- 9
A n o r r b ó e  lz a t r z y m a n ie  zupełne  lub częs i io -  9
•  we reg r la-noic i) ,  ’ r Sacn otach , w  ytllis a  

o rg an iczn ej etc. Ostatecznie podają on< WF 
#  lekarzom środek terapeutyczny, n a d zw y-9  

A  czaj silny, do podżywiania organizmu id o  0  
wzmacniania konstytucyi limfatyczi.ych, ^  

I słabyeh lub osłabionych. ®
I N.B. —  Jod nieczystego lub zepsutego V  
) żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9  
i drzazniającem. Jako dowód czystości i ^  
| autentre. ości prawdziwych P i g u ł e k ^

*- 1 B lan card a, żądać ra 'eży, naszą pieczęć na ~  
srebrze i podpis nasz ni- /  
niniejszy położony u spo- 

0  du zielonej etykiet- ------  —

9 Aptekarz w Paryżu, ru z  B o n a p a r t e  *0 .9  w » -TaZEOAC SIĘ FAŁSZERSTW. ,- 9

127 45 0

'?£, U

Ni* pociechę i pom oc cie rp ią ce j lu d zk o ści, m ającej 
Jsolltera i  d o legliw o ści ż o łą d k o w e !

Tasibi.ica wraz z głową
usuwa się pod gwaraneyą zupełnie bez bole­
ści, w krótkim czasie (w eiągu 6 minut) za 
pomocą kapsułek granatowych. Jedynie 

^ prawdziwe ma

■ aptekan Jó ze f Schneider, Resicza
(Reschitza. Hauptgasse 12, Stidungarn).

Bęczy się za to , że ten znakomity środek 
nie sprawia bólu, a skutkuje szybko i nieza­
wodnie. Nie szkodzi wcale nawet wtedy, gdy 
nie ma tasiemca. Prawem chroniony. Wiek 
cierpiącej osoby trzeba podać. Oryginalne pu­
dełko wraz z dokładnem podaniem sposobu 
użycia kosztuje tak w kraju jak i za granicą 
3  z ł r .  3 0  c n i . ,  a wysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrzymaniu powyższe, hwoty 

Oznakami, 2e się ma tasiemca (solitera) 
są : Bbdość twarzy, mglisty wzrok, sińce pod 
oczami, chudość, za.legmienie, osad na języku, 
utrudnione trawienie, brak apetytu , to znów 
uczucie wilczego głodu , nudności lub nawet 

mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na czczo, wznoszenie się jikiegoś kłębka z żołądka 
aż do gardła, gromadzenie się śliny, nabrzmienie eh ła , kwasy w żołądku pieczenie w żołądku, 
częste odbijanie się, kulka, zgaga, faliste poruszenia, kłójące, ssące bóle i kłóeie w trzewiach, za
silne bicie serea. nieregularny ubieg krwi, szczególnie u kobiet, cząsto ni stąd ni zowąd powstający
ból głowy, skłonność do melancholii, niechęć do życia i pragnienie śmierci Dalej są na składzie :

Kapsułlsl santalow e
leczą w 8 dniach dolegliwości organów moczowych u kobiet i mężczyzn bez wstrzykiwania 
i bez przeszkody w zawodzie. Pudełko kosztuje 4 złr. wraz z opłatą pocztową. Te kapsułki 
santalowe mają niezm ierny skntek. Tak kapsułek granatowych jak i san talowych prawdzi­
wych jedynie wyłącznie dostau można u Józefa Nebneidei’a , aptekarza w Reslczy  
(Reschitza, Haupt gasse 12, Siidungarn). 2058 12 52

Znak ochronny.

K. Zieliński
me cli sinik i optyk w Krakowie,

Rynek główny, Linia A — B, 39,
o r n i

Urządza
dzwonki elelt 

tryczne, 
teiefeny, gro 

mozwody.

228-5 37 0
poleca

instrumenty m iernicze, 
lornetki teatralne i po- 
iow r, oku lary , cw lkiery, 
ciepłom ierze pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
Aparaty elektryczne le­
karskie, btoterye lekarskie z prą­
dem stałym, barom etry, »n e -  

idy i t. p.
Wszelkie reperacje oraz zamówie­

nia wykonuie bezzwłocznie.

C e ^ l a r s k i e . m a s z y n y
urządzenia,

m a s z y n y  p a r o w e
o dokładnem sterowania z kondensacyą lub bez o sile do 500 koni,

transmisye

Monopol
z M agazynu  Ju liu sza  G r o s s e g o

(założony 1859 roku)
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

Herbata gospodarska 
„ czarna . . .
„ „ lepsza .
„ Nenchao Nr. 2
„ Victoria . .
„ Familijna wybór

Herbata wyborowa w pięknych 1/2 funtowych ros. wagi puszkach blaszanych 
moskiewskich z kluczykiem do zamykania po złr. 2 i 2 50.

Do nabycia we wszystk:ch główniejszych handlach 2297 9 0
Wo Lwowie u pp. A. Szkowrona, Plac Maryacki, i W. Bażanta, ul Halicka.

złr. 1 60 _o Herbata Lian Sin . . złr 3.60
,  2 .— OJ » Lian Pin . . 4.—

2 40 0 n P. Futschew 5 .—

.  2 8 0 V! n Aromatyk TJ 6 —
Okruchy herbat Nr. 1 . 1.40

„ 3.20 n ‘ „ Nr. 2 . n 1.60
, 3.40 rtN „ najlepsze n

2 ._

K r o p l e  ż o ł ą d k o w e
aptekarza O . B R A D  RG S-O  

( M a r y a c e l s k i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
wyrabiane w aptece „zum Konig von Ungarn“

C. 15rad ego  w W ied n iu , I ., F le isc n o ia r k t  1,
dawniej aptenarza „pod Aniorem strózjm “ w Kromieryźu,

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzająeem I wzma- 
cniajaeem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu.

K R O P L E  Ż O Ł Ą D K O W E
aptekarza O . B r a d e f ę o  

(M a ry a ce lsk ie  k ro p le  żo łą d k o w e)
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i maja jako znak 
ochronny obraz Matki Boskiej Maryaeelskiej. Pod znakiem o. hronnyin musi 

_ _ _  się znajdować taki podpis ^  < / 2AtxćUL>-7’
f  */frt/C lĄ A j**  Składniki są podane.

Cena flaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 ct.
Marka ochronna. -        «

Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia nwasri na to, że powyż­
sze krople żołądkowe często są .ałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy 
znak ochronny z podpisem C . H r a d y  i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochron­

nego i podpisu C . B l a d y ,  nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
Na składzie maja w Krakowie: F. Gralewskl, apt., H Heller, apt., K Jahr, apt., G. 

Ottowski, ap t, Wiktor Bedyk, apt., A. R eifer, ap t, Rosenberg, apt., F. Sobierajski, apt., 
Józef Sieczkowski, apt., Konstanty Wiszniewski, apt., Karol Jahr. droguerya, firma Reim 
i Friedrich; w Andrychowie : Am. Mironowicz, apt.; w Bochni; Alfred R. Weiss, apt.; w Chrza­
nowie : Sporysz, apt.; w Botczycacn : J. Biliński, a p t ; w Grybowie. J. Kordeck. a p t ; w Jawo- 
rzniu : A. Jeleń, apt.; w Kętach : Eustai hy Sokalski, a p t ; w I in.anowy : H. A. Zubrzycki, a p t ; 
w Lipniku : Aug. F uchs, apt.; w Milówce: Reisner, ap t; w Myślenicach: Wład- Sumiński, 
apt.; w Oświęcimie: A. Polaszek, apt.; w Rzeszowie: Ant Karpiński, apt., W Kalinowski, 
apt.; w Starym Sączu; Juliusz Fijałkowski, apt.; w Nowym Sąozu: Jakubowski, apt., Wiktor 
Filipek, apt,; w Suchy :,C. Czernicki a p t ; w Wieliczce: Bruno Miczyński, apt ■ w Zakopanem: 
Ford. Tabeau, apt.; w Żywcu: L Graff, ap t, J. Herdliczka, apt. 23 10 8 0

o ś m m
i 
I  
I
J  Likier stołow y przyrządzony z delikatnego owocu moreli, ułatwiający  
l  trawienie i w ybornego smaku.

A D R I C O T S K E
I
I

(MORELOWKA)

i  
I

! w

Rozliczne naśladow ania i podrabiania, 
w płynęły przew ażnie i stanow czo na uzna­
nie i spopularyzow anie praw dziw ego likieru.

W ym agać zawsze na etyk ietach  ubocznego 
podpisu i pieczęci gw arancyjnej kontroli 
chem icznej:

W y s o k ie  o d zn aczen ie  na W y s t . Pow^ z n a c z e n i e  na P ow . P arysk iej 1889. M ed alParysk iej 1889. M ed a l z ło ty .

Największy wywóz do Galicyi!
W i n a  I T i l l a n y

własnej uprawy i poręczonej jakości.
Wysyłamy koleją w beczkach od 50 litrów 

w g n ę  nasze b ia łe  w ina *stoł«>n e od 20 
do 24 ct. za litr; czerwone w ina stołu- 
we od 22 do 26 ct.; wyburne b ia łe  i czer­
wone w ina deserowe od 28 do 35 ct. litr.

Na próbę wysyłamy opłatnie do każdej staeyi 
pocztowoj w pięknie oplecionych 4-litrowych gą­
siorach następujące gatunki :
4 litry wina białego Riesling . złr. 2.80 albo 

„ „ czerwonego gabinetowego złr. 2.80
„ „ Same, Owitego . . . .  „ 4.—
„ „ tokąj8Kiego musuiąoego . „ 4 20
„ .  czerwonego musującego „ 4.20
, wódki treDbru, śliwowioy, albo

l e ż a k u ....................................  „ 4.20
„ koniaku wybornego . . . .  „ 8.50

wraz z gąsiorem za zaliczką.
Cenniki na żądan ie xa darm o.

Potrzebni zastępcy (chrześcijanie^. 
Koresponduje się po polsku.

Waradyńskie Diwnlce w Wilanach
(Yaradische Kellerei in Y illiny)

Sikd-Ungarn. 2406 13 15

Drobne ogłoszenia.
Poszuku jący  pracy.

O o w p i n  białe ręczne i wszelkie reparacje 
w A j n l O  oraz cerowania przyjmuje Fr. Igno- 
szewska Kraków, Rynek 6 (Szara kamienica) I. p.

kupno  i sprzedaż
( n ■ f n  i wózek na jednego konia do 

C L d  sprzedania. Tli. Warszawska, L. 4

Jedyna niezawodna
trucizna

n a szczu ry i  m yszy.
Działa trująci, tylko na gryzonie, jak 

szczur, mysz. Dla ludżi i zwierząt domowych, 
jak p ie s , k o t, drób itp. nieszkodliwa.

Wysyłki w puszkach po 30—60 ct. i 1 złr., 
pocztą o 10 ct. więcej (za list przesyłkowy i 
opakowanie) uskutecznia się za pubianiem.

Sk ład  i laboratoryum przetw. cfiem.
Jana Michnika

mag. farm., w  B o o h .n l .
1 kg. trucizny 2 złr., 4 1/, kg. złr. 7.50.

|  Składy we wszystkich większych aptekach 
i drogueryaeh. 2176 27 0

f i ł O P A ł n  utalentowany uczeń 111 klasy gi- 
O ł U l  U l i w  mnazyalnej, prosi litościwych 
serc o przyjście mu z pomocą, aby mógł sobie 
kupić płaszcz mundurowy. — Łaskawe datki pod 
A. Z. przyjmuje Admin. „N. Reformy".

l U T a Ś o n n n  męczennik i więzień 
w w  ow flM  polityczny z r. 1846,

starzec, mający przeszło 80 lat, osłabiony bardzo 
na siłach, nie. mogący zapracować na siebie i 
żonę, słabowity, udaje się do Szanownej i Ła­
skawej Publiczniśoi z prośbą o wsparcie. Łaska­
we datki pi/.yjmuje Adm. „N. Reformy" pod 
W. L. Z., lub wskaże adres 2546 3 5

buduje jako specyalność 2367 6 6

Opawska fabryka maszyn i odlewarnia żelaza
Troppauer Maschinenfabrik und Eisengiesserei 

Opawa 33cl. Tatzul Śląsk.
Prospekty za dar .jo

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
D w a medale zasługi otrzymał 

S .  W .  N I E  M  O  J  O  W  S K I
s r n  o i r ^ r ó t a  1501 55 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w Krakowie • Sukiennice « OS,  o^az we w*zy 'tkich handlach i trafikach.

B ardzo  w ielka ilo&i 
osób polepszyła  swoje zdrowie 

i takowe utrzym uje przez używanie

'pigułek przeczyszczających
D - CAUVIN’A

Środek popularny od dłuższego czasu, ckono- 
, miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje ,siy 

zastusować prawie we wszystkich chorobach cliio- 
niczi \eli jakoto : liszaje, reum-atyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet,

1 gruczoły, osłabienie nerwów', brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 1 

.trawieniu i uowolnem funkcjonowaniu żołądka-

P I G U Ł K I  C A U  V  I N  s ą  do nabycia we 
wszystkich większych aptekach {wiata,

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Saint-D enis, 147

125 47 0

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nuf 
muzycznych, oraz główna OKspedycya 

pism peryodycznych
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie

Rynek, Linia A-B, Telefon Nr. 150
otrzymała na główny skład dzieło :

Kasparek  Franciszek Prof. ur. 
Nauka adm inistracji i prą- 
wo administracyjne a u s t r i­
ackie. Zeszyt t., z przedpłatą 
za całość 7 złr.

Po wyjściu całego dzielą cena podwyż­
szoną 'zostanie. 2587 2 3 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

„Hotel Imperial"
Lw ów , ulica Trzeciego M aja, L  3 .

Mam zasz ‘zyt zawiadomić P. T. Publiczność, 
że po rozwiązaniu spółki, tak grnaeb, jak i sam 
hotel objąłem na wyłączną własność. W doffrz.e 
zrozumianym interesie usunąłem wszelkie dotych­
czasowe braki i niedogodności, a pod kierowni­
ctwem arehitekty Wgo Dolińskiego cały budynek 
wewnątrz swoim rozkładem i .urządzeniem zmie­
niłem nie do poznania.

Wszystkie pokoj- guśi-inne gruntownie odno­
g i011,0’. wyt<l P<:towano ; nowego umeblowania, po­
ściel] itp. dostarczono od pierwszych firm.

Nie szczędziłem wkładów, gdzie tego czystość, 
wygoaa i wzorowy porządek w ym aga, tak zj 
hot 1 ten dziś pod każdym względem został pod­
niesiony do godności pierwszorzędnych hoteli 
europejskich.

Hptel ma do dyspozyeyi P. T. Pubi ezności 
80 pokoi w cenie od 80 et. wyżej, remizę , po­
wozy — według wszelkich wymogów urządzone 
łazienki i dobrą służbę — dobrze zaopatrzoną 
piwnicę

H ł ^ t a u r a c y ę  i k a w i a r n i ę  l i o n l o -
w i( objął p Antoni (,’ieślik , który przez kilka 
lat był buchiuistrzem w kasynie mieszczańskiem, 
a dwadziesu.. kilka lat restauratorem w hotelu 
Georgea.

Licząc na względy P. T. Publiczności zesta­
wiono ceny j,.n najumiarkowańsze, a pomimo 
021011,ny h wkładów i adaptacyi nigdzie takowych 
n il podwyższono 

Wobec togo inam n idzi ję, że hotel ten stanie 
się dla P. T. Przejezdnych najmilszym przystan­
kiem i miejscem wypoczynku we Lwowie
2560 5 10 Z wysoki m poważaniem

W . Z ł olecki.

najczystszy destylat
sm ak zbliżony do Cognacu.

Wyśmienita wćdka niesłodka. 
Flaszka 1 z łr . 25 cnt. 2563 2 0

w Magazynie Juliusza Gros3ego
w Krakowie, Rynek, 28

K o n k n r s .
Z dniem I stycznia 1897 opró­

żnioną będzie w Radomyślu nad 
Sanem ]»usa<ta le k a rza  m iej­
skiego, z płacą roczną 250 złr. 
i dodatkami gminnenii.

Pp. lekarze z odbytą praktyką 
mają pierwszeństwo.

Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień 
udziela
2572 3 3 Burmistrz

W . K r a je w s k i.
Największy skład m a s z y n  d o  s z y c i a  
SÓCGERA ozółenkow/ch i pleróclenlowyoh 

i ro w e ró w  2059 5t 0a a v n ^ a v i r  7 GO v

JÓZEFA IWANICKIEGO następcy

£5 »

ł  sI  -s

b a ż i l
nawet najdotkliwszy
boi zęb6w znika w meni»niu ok» po użycin 
„Ernesta Alnff’a  s d n y ,  bul śęt.Ow 
uśm ierzającej". Zwój U) cnt W  khJs- 
dym zwoiu znaj *u|a się połącze­
nia. Skład głów-n>: Frańc. Hnhn, perfum. 

Norym nerga.
W Krakowie d st»q można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M R ,n  k). Z434 2 lu

Ekstrakt orzechowy
do farbowania siwych włosow
wynalazku Ju liana  Józefowicza,

pertumiarza z Warszawy.
Jest to najlepsza roślinna farba, którą mo­
żna w przeciągu 10 minut ufarbować po­
siwiałe wfosy na kolor czarny, b ru ­

natny, t-zatyn i blond.
W Krtkowin u firm : W. Fenz, Reim i 

Friedrich, J. Hanak i T. Wyskida.
Cena flakonu 1 złr. 50 ct., flakoni­

ki próbne 60 ct. 2041 14 14
Główny skład ; 

w Warszawie, Nowo Senatorska, L. 2.

Eitrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje “doiy »iw» 
lub spłowiałe Ha ciemny, trwały kolor Dostać 
możni w pierwszym skłaozie aptecznym J. W i­
śniewskiego w Krakowie, ul. Stra- 

dom, Ii. 7. 1504 27 0

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. PaDier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drakami A. Szyjewski.


